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Zatarg gdański zlikwidowany 
po zabezpieczeniu przez senat bezpieczeństwa na Westerplatte 

' GENEWA, 14.3. Rada Ligi Naro-
Bów na dztsiejszem posiedzeniu 
załatwiła sprawę policji portowej 
I Westerplatte. 

Załatwienie polegało. zgodnie z 
łom co już donosiliśmy, na cofnię­
ciu z Jedne] strony przez Gdańsk 
zarządzeń, dotyczących policji w 
porcie gdańskim, a z drugiej stro-
•y na zredukowaniu do normalne­
go stanu liczebnego załogi polskiej 
aa- Westerplatte, prowizorycznie 
powiększonej 6-go marca r. b. 

•Przebieg posiedzenia był nastę­
pujący: 

Sir Jobn Simon na wstępie 
oświadczył. że nie przedkłada Ra­
dzie raportu ze względu na zamiar 
delegata polskiego złożenia dekla­
racji. 

Zabierając głos mm. Beck wy­
stosował do prezydenta Ziehma 
pytanie: 

Czy Senat wolnego miasta mo­
le zagwarantować, li powzięte zo 
•taty dostateczne zarządzenia dla 
zapobieżenia Jakiemukolwiek na 
ruszeniu praw polskich na Wester­
platte? 

Prezydent Zlehm odpowiedział 
pa to pytanie potwierdzająco, wo­
bec czego minister Beck oświad­
czył. ił rząd polski decyduje bez­

zwłocznie przywrócenie normal­
nego stanu liczebnego na Wester­
platte. 

Na zapytanie sprawozdawcy mi­
nister Beck dodał, że rząd polski 
porozumie sie z wysokim komisa­
rzem Ligi dla ustalenia dnia i go­
dziny dla wykonania powziętej de­
cyzji. 

Następnie złożyli deklaracje pre­
zydent Senatu Ziehm i delegat Nie­
miec Keller, którzy wyrazili zado­
wolenie z załatwienia sprawy. 

Zabierając zkolei głos. Paul Bon-
cour podkreślił, że załatwiony w 
ten sposób Incydent mlal poważne 
znaczenie. Powaga lego wynikała 
jednak nletyle z poszczególnego 
wypadku, który został przedłożo­
ny Radzie, Ile „z sytuacji ogólne], 
Jak I specjalne] oraz z niepokojów, 
które mogą w chwili obecne] wy­
niknąć w różnych punktach Euro­
py". 

Ostatni przemawiał przedstawi­
ciel Iriand/i. który wyraził podzię­
kowanie pod adresem delegata pol­
skiego i zadowolenie z deklaracyj 
prezydenta Senatu, które zapew­
niają dobre zachowanie (bonne con-
duite) jego współobywateli. 

Zkolei Rada przyjęła raport spra 
wozdawcy, dotyczący sprawy por-

Bandyckie występy hitlerowców 
Rabunek pieniędzy z 

BERLIN. 14.3. W Kolonji wtar­
gnęło kilku umundurowanych 
hitlerowców do mieszkania kup­
ca żydowskiego Weidmarkta. Na 
pastmlcy zażądali pod grozą re­
wolwerów otwarcia szafy żelaz-

' oej, z której zabrali 800 marek. 
Trzech z pośród napastników a-
resztowano. 

W Monachium w ciągu ubieg­
łej nocy grupy hitlerowców w uni 
formacji przeprowadzrly w mlesz 
Janiach prywatnych rewizje. Sze 
fiflB mieszkań otwarto przemocą 
•rtrychaml lub przez wyważenie 
drzwi.- Steroryzowamym miesz­
kańcom grożono użyciem broni. 

Zanotowano również szereg 
włamań do magazynów i skle-

mleszkan prywatnych 
pów. dokonanych przez hitlerow­
ców. 

BERLIN. 14.3. W związku z 
zajęciem socjalistycznego domu 
ludowego przez hitlerowców w 
Elblągu, doszło do krwawego 
starcia pomiędzy hTtlerowcami a 
socjalistami Do akcji wmieszały 
się miejscowe żywioły komunisty 
czne. Pomiędzy zwalczającemi 
się obozami wywiązała się for­
malna bttwa, która trwała do póz 
rfej nocy. Oddziały hitlerowskie 
wsparte przez policję zdołały roz 
prószyć przecfwników. 

W czasie walk 1 komunista zo 
stał zabity, kilku ludzi odniosło 
ramy. 

towej. W raporcie tym sprawoz- strzeżeń co do tego rodzaju załat-
dawca, zaleca przywrócenie I u-
trzymanle bez zmiany reżimu poli­
cji portowe], ustanowionego przez 
Rade dnia 11 marca 192S aż do 
chwili, gdy zgodnie z normalna 
procedura zapadnie decyzja defini­
tywna co do organizacji policji w 
porcie. 

Prezydent Ziebm nie zgłosił za-

wiema sprawy. 
Minister Beck dał wyraz nadziel, 

że przywrócenie status quo stwo­
rzy korzystna atmosferę dla defi­
nitywnego załatwienia sprawy, 
zgodnie ze statutem wolnego mia­
sta i statutem portu-

Raport został przyjęty i posie­
dzenie zamknięto. 

Wybryki studenckie we Lwowie 
przed wznowieniem wykładów 

LWÓW, 14.3. — Wczoraj od-1 przekonania — członkowie mlo* 
było Się zebraoie t. zw. Lwów- dzieży wszechpolskiej. 
skiej konferencji Akademickiej, 
na którem postanowić miano kon 
tyniuowanie przez O.W.P. akcji 
strajkowej w dniu dzfeiejsizym. 

Dziś wybito szyby w mieszka 
roiu rektora Akademii Weteryna 
ryjnej, prof. Janowskiego. 
Sprawcami tego czynu byli — 
według powszechnie panującego 

Na Akademii Weterynaryjnej 
dziSś od rana wykłady rozpoczę­
ły sie normalnie. Oczywiście wy 
wołało to Teakoję ze strony prais 
nąoego wywołać zaimieszki . O. 
W. P. w formie wysłania silnej 
bojówki młodzieży wszedhpoJ-
sdoej z PtulMechniki, celem reiedo 
puszczenia do wykładów w Akat-
demji Weterynaryjnej. 

Wielkie zaniedbania śledztwa 
w tajemniczym procesie Gorgonowej 

Pobicie Dawida Szyndefmna z Warszawy 
przez hitlerowców w Pile 

PIŁA. 14.3. Dnia 10 marca poWty zo 
tfeA w P4e przez hiderowców obywatel 
pcfcki Dawid SzyndeJman, urodzony 
v Warszawie. Według złożonego przez 
Bfcgo w koirsulacre zeznania podeszło 
do niego na ulicy 8 hitlerowców, z któ­
rych Jeden uderzył go w twarz, drugi 
pas schwycił go stylu. Szyndelmanowi 
edafo si« uwolnić od napastników, hit­

lerowcy pobiegli jednak za nitn, dogo­
nili go i Mi po twarzy i kopaiii nogami. 
Po kffldi minutach talkiego kartoiraitfa 
hitlerowcy wypuścili ze swych rąk o-
fiarę, wolaijac: ..jeriz* hat er geraig". 
Jednym z' napastników, jak twfjerdoil 
poszkodowany w konsulacie, Jest za­
rządzający kuchnia hitlerowska Neu-

Odwet za szykany 
Bolhof towarów niemieckich przez Żydów 

Wśród kupców i przemysłów- test polski okaże sie bezskutecz-ców żydowskich w Polsce prowa­
dzona jest obecnie agitacja w kie­
runku zbojkotowania wszelkich do 
etawców niemieckich. Jak wiado­
mo. 2 Niemiec sprowadzane są nie-
fctóre artykuły, zwłaszcza w dzie­
dzinie farbiarstwa, chemikalij. czę­
ści do maszyn i t. r* Artykuły te 
mogą być łatwo zastąpione przez 
wyroby francuskie, austriackie lub 
włoskie. 

Bojkot towarów niemieckich sta 
powi odwet za szykany stosowa­
ne przeciw Żydom przez nowy 
Czad Hitlera. 

W związku z bojkotem towarów 
lziemieckich, jaki podjęli kupcy i 
przemysłowcy żydowscy w Pol­
sce, zakłady przemysłowe „B-cia 
Deutsch" w Bielsku cofnęły zamó­
wienie na części maszyn z Niemiec 
na sumę kilkadziesiąt tysięcy dola 
rów. 

LONDYN. R3. — „Daily Herald" 
Dodaje, że rząd polski bada obecnie 
sytuację swych 80 tys. obywateli-
Źydów. zamieszkujących w Niem­
czech. 

Rząd polski rozważa sprawę za­
stosowania renresyi wobec obywa 
tell niemieckich w Polsce o ile pro 

nym. / 
Poseł polski w Berlinie przedsta 

wił rządowi niemieckiemu listę 100 
wypadków, w których zada odszko 
dowaliła. 

Punfcłam ciężkości wczorajszego 
dnia procesu były zeznania aspi­
ranta Responda. Świadek ten, naj-
kaipitałniejsze zaniedbania w śledz­
twie pokrył wczoraj świetnie apra-
cowanem zeznaniem, które poda­
jemy na stronicy 2-ei. 

Po tych zeznaniach bierze aspi­
ranta Responda na spytki obro­
na. 

Dr. Axer: — A jak to było z tern 
powiedzeniem „Boże Boże co ja 
zrobiłam?" 

— Tak zeznała Tobiaszówna 
(stużącaT. 

— A dlaczego pan nie wipisał te­
go do protokółu. 

— Mam wrażenie, że wpisałem. 
— A ja mam wrażenie, że nie. 
— Po całodziennej pracy byłem 

może zmęczony. 
— Dlaczego pan tak nie zeznał 

u sędziego śledczego? 
— Wiedziałem o łem od Tobia-

szówny. 
— A może pan wiedział z ga­

zet? 
— Nie tylko od niej. 
W tern miejscu przewodniczący 

zarządza przerwę, która trwa 45 
minut. 

Po przerwie na pytanie prokura­
tora Respond stwierdza, że w will! 
Zaremby był klozet którego uży-
waiH domownicy. Słyszał 0 tem od 
Zaremby 1 od Stasia. Stwierdza to 
stanowczo. 

Gdy dr. Axer prosi o zaprotoko­
łowanie tego szczegółu, świadek 
zapytany jeszcze raz przez obroń­
cę na tę okoliczność, stwierdza iż 
nie pamięta tego stanowczo. 

Dr. Axer: — Powiedział pan, źe 
był pan zmęczony. Czy mógł pan 
pewne szczegóły pominąć nrzv 
orotokułowaniu ? 

— Tak. 
— Czy z zeznali p. Gorgonowe: 

nic pan nie opuścił? 
— Nie. pisałem na glos. 
Na pytanie dr. Woźniakowskiego 

świadek opisuje, jak padało świat­
ło od lampy wiszącej przed po­
sterunkiem żandarmerii na weran­
dę willi. 

Sprzeczności 
W tern miejscu dochodzi znowu 

do sprzeczności w zeznaniach 
świadka Opowiadając o tem płyn­
nym głosem mówi, iż lampa wisi 
nawprost werandy, oświetlając ją 
dość sibrie. Gdy jednak dr. Woź­
niakowski prosi świadka, by zade­
monstrował to na planie, zaczyna 
zmieniać swe zeznania, wskazując 
ręką. iż lampa wisiała na ukos od 
werandy. 

Dr. Woźniakowski wska­
zuje, iż gdyby lampa wisiała w 
tem miejscu, jak pokazał^wiadek, 
promienie Jej nie mogłyby oświe­
tlać drzwi od werandy, w których 
rzekomo miała stać sylwetka Gor-

gOnOwej. • 
Dr. Woźniakowski: — Zeznał 

pan, że gdy znaleziono przepraną 
chusteczkę w piwnicy, przyszedł 
pan i pytał pana Zarembę, co to 
za chusteczka? 

— Tak. Przyszedłem na górę. 
przeszukałem bieliznę czystą i bru 
dną, ale podobnej chusteczki nie 
znalazłem. Dopiero Zaremba po­
kazał m; swoja chusteczkę, pozna 
lem, że była taka sama. Powie­
dział mi, że jest to chusteczka GOT 
gonowel. 

— Czy pan z tego nie deduko-
wał, że 
taka chustkę. Jaką miał Zaremba, 

mogli mleć również i Inni, 
a więc dlaczego nie pytał pan o 
to np. Stasia, albo służącą? 

— Ja miałem na celu jedynie 
tylko skonstatowanie, czyja to iest 
chusteczka. 

Dr. Woźniakowski: — Czy pies 
huknięty przez swego a obcego pa 
na stoczy inaczej? 

— Jeżeli lekko zostanie uderzo­
ny przez obcego, to sie rzuci na 
niego, ale jeżeli mocniej, -to uciek­
nie 1 będzie przeciągle skowyczał 
i odszczekiwał. 

W tem miejscu świadek wyja­
śnia, że zna się na zachowaniu 
psów. gdyż chowa psy i zna ich 
zwyczaje. 

— Powiedział pan, że skoro po­
stać uchyliła drzwi, to pies wło­
żył głowę i wówczas został ude­
rzony. 

— To były moje spostrzeżenia. 
Dr. Woźniakowski: Z początku 

to idzie to gładko, tak, jak poezja, 
a gdy my zaczynamy pytać, to już 
idzie chropowato. Czy przód. Nuc-
kowski powiedział panu, że zgłosił 
się do niego dr. Csala i powiedział 
mu, że ta postać, to była Gorgo­
nowa? 

— Powiedział, że oni się tu gry­
zą, że sprawca będzie Gorgono-
wa, a dr. Csala dodał, ze to wszy­
stko uderzyło go właśnie po śmier­
ci Lusi. 

W tem miejscu odzywa się Gor-
genowa: 

— Gdy mnie przyprowadzono 
na wizję, 
pies wyskakiwał do mnie. lizał 
mnie po twarzy, aż ml Izy •« o-
czach stanęły. DOpiero, gdy policja 
przyszła, pies zaczai się kręcić I 
szczekać. A pan zeznał Inaczej. 

Respond powtarza swoje poprze J mógł być ktoś z nogami w o* 
dnie zeznania, że pies, widząc Gar, tach 
gonową ukrył się przed nią w bu­
dzie, 
Znowu zaniedbanie 

śledztwa! 
Sędzia przysięgły: 
— Czy jest drugie wejście do pi­

wnicy? 
— Zdaje się, że jest. 
— Czy pan badał to wejście? 
— Nie pamiętam. 
Przewodn.: — Czy jest możliwe 

że przez piwnicę wszedł ktoś do 
środka willi? 

— Drzwi prowadzą na korytarz. 
ale były zamknięte. 

Dr. Wożnakowski: — Proszę o 
stwierdzenie, że o drugich drzwiach 
w piwnicy nie mówiono podczas 
rozprawy lwowskiej. 

Przewodn.: — Mowy o tem nie 
było, ale dlatego pyta się o to pan 
przysięgły i ja. 

Po przesłuchaniu tego świadka 
prokurator żąda odczytania o-
świadczenia biegłych, co do śla­
dów krwi, znalezionych na świe­
cy. Sędzia dr. Ostrega odczytuje 
odnośne orzeczenie, które opiewa. 
że znaleziono, na. świecy mtniim'-
ne siady barwika krwi. 

Prokurator Jeszcze raz żąda wez 
wanla świadka dla skonfrontowa­
nia go z oskarżona. Prokurator do 
świadka: 

— Pan stwierdzi. 4e pairri • mó­
wiła podczas przesłuchania o la-
tairce elektrycznej, a pand zeznała 
że nie mówiła o laitarce. wiec jak 
to było? 

Gorgonowa: — O tatarce mówi­
łam dopiero u sędziego śledczego. 

Świadek: — Stwierdzani pod 
przysięga, że pani Gorgonowa ze­
znała wobec mnie, że mdała latar­
kę. która była od miesiąca zepsu­
ta. 

Gorgonowa: — Jeszcze raz •za­
znaczam, że pierwsza mowa o la­
tarce była u sędziego śledczego 
Panie prokuratorze ja idę po dro­
dze czystej prawdy. 

W dalszym ciągu aspirant Res­
pond odpowiada jeszcze na pyta­
nia prof. dr. Otbrycrrta. 

— W iakiei pozycji -leżały zwło­
ki. gdy pan tam wszedł? 

— Widziałem je odkryte na łóż­
ku. taż po zbadaniu przez lekarza 
sadowego. 

— Jak były ułożone nogi. Czy 
w pozycji rozwartei? 

— Były ułożone normalnie. 
— Jaka była pościel? Czy tam 

— Pościel była normalnie uiy* 
wana. śladów butów nie było; 

— Jak wyglądały ślady krwi na 
ścianie Czy bvłv rozjpryskowe. 
czy też zamazane? 

— Rozpryskowe. 
— Czy pan nie czuł fetoru ch»> 

rakterystycznego dla kału? 
— Nie czułem-
— Jak kał był uformowany? 
— W postaci gęstej, poprostn 

kupa. . 
— Po czem pan poznał że to był 

ludzki kał? 
— Po zapachu. 
(Na stwierdzeniu zapachu po* 

przestało śledztwo, nie zarządzają*! 
analizy kału). 

Po przesłuchaniu tego świadka 
dr. Axer oświadcza sie co do twrer-
dzenia pana prokuratora, że rut 
świecy znaleziono ślady krwi. 

— Ja sie opieram na orzecze* 
niach znawców, którzy powiedzieli, 
Iż pierwsze badania przeprowa­
dzali metodami, nie malacemi wlęlt 
szych wartości naukowych, a robili 
to w pośpiechu, ponieważ sprawa 
miała Iść pod sąd doraźny. Późnie] 
badał te ślady Państwowy Zakład 
Higieny, który wydal opinię, te 
plamy na świecy nie pochodzą od 
krwi ludzkie! ani zwierzęce): 

Sędzia Ostręga odczytuje odnoś­
na opinie. Orzeczenie to zgadza 
się- z oświadczeniem obrońcy. 

Z kolei zeznaje Markus Bauer. 
na okoliczności zupełnie obojętne 
dla sprawy. Opowiada, że Zaremba 
kochał bardzo swoje dzieci, a szcze 
golnie kochał Lusię. 

Gdy w tem miejscu przewodni­
czący chce przystąpić do przęsłu-1 

chania nasiennego świadka w y 
wiadowcy Lorka, dr. Woźniakow­
ski orosi o przerwanie rozprawy 
do dnia następnego, gdyż pani Gor­
gonowa ma silny ból głowy. 
Oskarżona prosi również o odro­
czenie rozprawy, oświadczając iż 
źle sie czuje. 

Wobec tego przewodniczący od­
racza rozprawę zawiadamiając. A 
trzech świadków 'n iest Jedynak, 

Ustawa samorządowa w Senacie 
przed wspólnym frontem lewicy, prawicy I... Ukraińców 

Dwa wielkie kompielcsy zagad- ustaw, wczorajsza dyskusja w Se-1 wiec sen. Wasiutyfłsfci (Ki. Nar.), I tamta ukraińskiego można było za-
nień społecznych — ustawa samo­
rządowa i „scaleniowa" (o ubezpie­
czeniach społecznych) — uchwalo­
ne iuż przez Sejm. weszły wczoraj 
uod obrady Senatu. 

W brzmieniu sejmowem tych 
ustaw wprowadziły komisje senac­
kie wiele zmian. Dość powiedzieć, 
że Komisja senacka przyjęła 400 
poprawek do ustawy samorządo­
wej, a przeszło 700 do ustawy 
„scaleniowej". Nie zmieniają te po­
prawki zasadniczych lmjj obu 
ustaw, wprowadzają natomiast sze 
reg drobniejszych zmian. 

Zarówno ze względu na te zmia­
ny jak i społeczną doniosłość obu 

41 zab tych i 70 rannych 
podczas pożaru teatru 

MEXICO CITY. 14.3. W Alma 
Loko (stan JaHsco) podczas 
przedstawienia wybuchł w tea­
trze pożar. Rozmiary katastrofy 
są diiże. 

Z pod gruzów gmachu wydoby 
Tb awfcEf 41 psob: Okoto 20 osób 

utraciło życie wskutek poraże­
nia prądem, g-dyż druty instalacji 
przerwały się, opadając na me-
taJową balustradę galerii. W pa­
nice wiele osób uduszono lub 
stratowano. Dotychczas opatrzo­
no .70 osób ciężko i JLżej rannych, 

nacie potoczyła się szeroką fala, 
Nie ulega wątpliwości, że stała — 
jeśli chodzi o merytoryczną stronę 
obrad — na bardzo wysokim pozio­
mie. Jednak również nie ulega wąt­
pliwości, że nie wniosła żadnych 
nowych czynników, nowych myśH 
czy pomysłów, do długotrwałych 
narad nad samorządem i ubezpie­
czeniami, toczących się w zainte­
resowanych kolach od .szeregu lat-

Po obszernym ogólnym refera­
cie sen. Romana na temat zmiany 
ustroju samorządu terytorialnego 
— sen. Dworakowski omówił pro­
ponowane poprawki. 

Główna tendencja tych popra­
wek jest nadanie ustawie Jednoli­
tości. która utraciła wskutek tego, 
ie przez cały rok była wciąż zmie­
niana w myśl życzeń różnych czyn 
ników. Są ponadto poprawki, ma­
jące charakter oszczędnościowy, 
wreszcie mające na celu lepszą re­
dakcję poszczególnych przepisów 
lub też zmiany stylistyczne. 

Przeciw ustawie wypowiedzieli 
się stanowczo przedstawiciele 
stronnictw opozycyjnych, 1 to za-
równo * lewicy Mc i prawicy. » 

Gross (PPS), Ciastek (Str. Lud.), 
Michejda (NPR). W obronie ustawy 
wystąpił z obszernem przemówie­
niem sen. Wyrostek. 

Bardzo znamienne było wystą­
pienie ukraińskiego sen. Makucha. 
Gdy bowiem ze strony polskiej 
opozycji dowodzono, że nowa usta­
wa samorządowa jest złą i niebez­
pieczna ze względu na interes pol­
skości — to sen. Makuch biadał, że 
ta ustawa godzi w interes społe­
czeństwa ukraińskiego... 

— Na terenach mniejszości — 
dowodził sen. Makuch — będzie się 
teraz wybierało jednosilkl potulne 
•" nawet renegatów narodowych. 
Przepis o tem, że członkowie orga­
nu ustrojowego nie mogą się za­
chowywać w sposób obniżający 
powagę i zaufanie jest tak elastycz 
ny. że da pole do szykan. Można 
będzie usunąć wójta za to, ze brał 
udział w naradzie ukraińskiej orga­
nizacji oświatowej, gdyi przez to 
zachwiał oczywiści*, zaufanie lud­
ności polskiej. Tar samo będzie 
można usunąć radnego za wystą­
pienie w obronie praw języka 
ukraińskiego— 

Z tonu przemówienia reprezen-

tem wysnuć wniosek, że projekt 
nowej ustawy samorządowe! nie 
jest chyba „zaprzepaszczeniem" 
polskiego interesu narodowego, jak 
to dowodzili sen. Wasiutyński 1 in­
ni polscy opozycjoniści. 

Dyskusja nad ustawą nie została 
na orzedpohłdniowem posiedzeniu 
ukończona; po przerwie obiadowej 
została z powrotem podjęta. Po jei 
ukończeniu i przyjęciu przez więk­
szość ustawy jakoteż zapropono­
wanych poprawek Senat przystąpił 
do omówienia ustawy o ubezpie­
czeniach społecznych. 

Czajkowski (pasierb dr. Csali) J 
Kosecki nie otrzymało wewań na 
rozprawę gdyż nie można było ich 
im doręczyć- Dodać należy, że 
Czajkowski nie był badany I pod­
czas pierwszej rozprawy, ponieważ 
był rekonwalescentem po szkarla­
tynie. Równocześnie trybunał 
uchwalił wezwać na wizję łokataą 
we Lwowie sędziego śledczego 
Kulczyckiego. 

W środę trybunał przesłucha 
nadkomisarza Frankiewicza kie­
rownika całego śledztwa 1 wywiać 
dowce Lorka. Będą to ostatnt 
świadkowie, którzy zostaną prze-* 
słuchani przed wyjazdem do Lwo» 
wa. 

Wyjazd do Lwowa nastąpi W! 
czwartek. 

LWÓW. 143. — Specjalny wy 
słannlk fcipressu Porannego zwie­
dzi! wczoraj powtórnie willę Za 
remby w Brzucbowlcach, natrafia­
jąc na sensacyjne odkrycie pew 
nych rzeczy, należących do Lusi, a 
skradzionych z willi Zaremby. 
. Pod płotem, okalającym willę dr. 
Csali wykopać miano kasetę toto 
graficzną od aparatu Lusi, a w niej, 

wykrycie 
pod willa dr. (sali 

zamiast klisz, znaleziono kwadrato 
we kawałki granatowego sukna, ta 
kiego samego, z Jakiego była uszy 
ta sukienka I płaszcz dziewczynki, 
Odkrycia tego dokonać miała spe­
cjalna komisja śledcza, która od kil 
kn dni prowadzi dochodzenia na to 
renie Brzuchowlc pod wodzą pry­
watnego detektywa z Poznania, 
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„Nikt inny, tylko Gorgonowa!" 
Zeznania „jednym tchem44 aspiranta Responda KRAKÓW. 143. (Od specjalnego 

wysłantaka). • 
Końcowe zesroafa przodownika 

P. P. z Rzesny Polskiej. Nudkow-
• skrego, dotyczyły okoliczności od­

nośnie siadów przy paleniu w pie­
cu. 

Krew I popiół 
Prok.: — 0 której godzinie zażą­

dała Gorgonowa, by napalono w 
pieou? 

— Było to o godz. 9-eJ rano. 
— Czy przed przyjściem znaw­

ców? 
— Tak Jest 
— Czy tam było ciepło? 
k- DoJó ciepło. 
— Skąd wybierano popiół? 
— Staiaca wybierała popiół z je 

dceso i drugiego pieca. 
— A Wedy znawcy wzięli popiół 

c pteca ćo anałlzy? 
— Na drugi dzień po południu, 
— Czy to było po wybraniu po­

piołu przez służącą? 
— Tak jest 

Gorgonowa nad 
zwłokami Lusl 

Zkolel następuje dokładny op'3 
pożegnania si$ domowników ze 
zwłokami Lusi 

— Zaremba — opowiada Nuc­
kowski — był przygnębiony 1 pła­
kał. Tak samo płakał Sta l Ostat­
nia przyszła pan: Gargonowa. 
Tak samo Płaksl Staś. Ostatnia 
przyszła pani Oorgonowa. 

— Czy pani Oorgonowa płaka­
ła? 

— Zaczęła łkać, pochyłiła sie nad 
denatka. 

— Jakie wrażenie zrobił na panu 
ten płacz? 

— Nie robi) wrażenia szczerego. 
Płacz był więcej udany. 

— Czy prokurator wówczas coś 
mówił? 

Pani Gorgonowa przyszła do 
prokuratora i powiedziała: ..Pan 
prokurator mnie podejrzewa". Pro­
kurator jej odpowiedział: ..Ani ja. 
ani policja pani me podejrzewamy. 
To pani o tern mówi". 

— Czy Gorgonowa. pochylając 
•Ie nad zwłokami, mówiła coś? 

— Mówiła: „Lusiu, Lusiu. jeden 
Bóg wie, co sie z tobą stało".. 

— Jakie wrażenie to na parni zro­
biło? 

— Fatałne. Było to udawanie. 
Prok.: — W śledztwie pan ze-

mat. że gdy pan: Gorgonowa po­
wiedziała, prokuratorowi: „Dlacze­
go pan tak na mnie patrzy?" — 
prokurator odpowiedział: ..Ja na 
każdego patrzę". Wówczas pani 
Gorgonowa odpowiedziała: „Pai> 
tak na mnie patrzy, jakgdyby pan 
Jimie podejrzewał". Na to odpowie 
dział jej prokurator: „Ja tu pana 
sprowadziłem nie po to. aby sie oa 
ni usprawiedliwiała, lecz po to, by 
s iewni pożegnała z Lusia". 

Św.: _ Prokurator pytał sie: 
X z y pani ia kochała?" — a pan' 
Oorgonowa odpowiedziała: „Ko­
chać jei nie kochałam ale rubla-
łam. choć czasem zachodziły nie­
snaski". 

O pTaczu v 
Dr. Woźniakowski: — Może pan 

powie, dlaczego płacz był nie­
szczery. 

— Ja Już widziałem płacz szcze­
ry i nieszczery.' 

— Ale czy nie mogła ona płakać 
z żata, że jej ogran:czacie wolność 
ie jej lekarz sadowy powiedział. 
że popełniła morderstwo? 

— Wtedy Jei nie ograniczaliś­
my. 

— Czy wiec może pan twierdz'ć. 
i e ona nie płakała dlatego, że jej 
ograniczono swobodę i podejrzewa­
no Ja? 

— Ja w Jed myślach nie byłem. 
Mogła p>akać ze złości, 
remba płakał inaczej. 
2 weiśc a do piwnicy 

Charakterystyczne Jest, i e roz­
pytywany przez obrońców na te­
mat swoich poszukiwań w piwni­
cy przodownik Nuckowski stw.er-
dza, że do piwnicy prowadzą dwa 
wejścia. 

— Czy dr. Csala mowa do pa­
na przed śledztwem, że to mogła 
zrobić Gorgonowa? 

— Tak Jest 
— Czy to był pierwszy czło­

wiek, Wory mówił coś konkretne­
go o podejrzeniu? 
• — Tak. 

W tem miejscu zaibiera głos Gor­
gonowa: 

— Chce wyjaśnić pewien fakŁ 
Pan powiedział, że zwłokii zabra­
no wieczorem. Czy to nie było 
miedzy 11-ą a 12-tą w południe? 

— Nie, to było wieczorem. 
Gorgonowa: — Ja stwierdzam, 

że to nie było wieczorem, to było 
miedzy 11-ą a 12-ą w południe. A 

gów. Świadek na pytanie dr. Woź­
niakowskiego stwierdza, że naj­

starszy syn Malinowskich Edzio 
był stałym gościem ogrodnika Ka 
mińskiego. Pies Zaremby bardzo 
dobrze go znał. 

Na pytania sędziów przysięg­
łych świadek stwierdza, iż gdy 
przyszedł rano. w drzwiach z poko 
ju Gorgonowej na werandke zastał 
khicz. Jest to o tyle charaktery­
styczne, iż Zaremba stwierdził, że 
ostatniemi czasy, a szczególnie 

ja byłam podejrzewana od chwłS przed morderstwem nie było klucza 
przybycia lekarza sądowego dr. Da do tych drawi. 
widowicza który mówił, że sly-| Wczorajszy dzień „policyj-
szał. ii ja przyznałam sie do Popeł- ny" w procesie Gorgonowej róż­
nienia zbrodni. Byłam stale pod począł sie od zeznań aspiranta Re-
nadzorem- Pan chodził za mną na- sponda. Oskarżona robi wrażenie 
wet do kuchni 

Rewolwer 
Dr. Axer do Gorgonoweii: — Mo­

że pani wyjaśni sprawę z rewolwe­
rem, 

- , KBfca Tazy usiłowano doko­
nać napadu na wiRę, wiec gdy zo­
stałam sie z dzieckiem w Brzucho­
wicach. prosiłam ogrodnika, aby sie 

jakby przygnębionej. Pewnego ro­
dzaju sensacja jest. iż zdjęła czar­
ne rękawiczki, w których dotych­
czas siedziała bez przerwy na la­
wie oskarżonych Z pod rękawi­
czek ukazały sie ręce nieco znisz­
czone i zaniedbane. W czasie ze­
znań aspiranta Responda oskarżo­
na uśmiecha sie ironicznie, k'wa 

wystarał o jakąś broń. Ale to nie g?<™a I bębni Palcami w ławę. 
m:ala być broń dla mnie. tylko dla,Ktoś z publiczności usiłował do-
„jego starczyć Gorgonowej kawałek 

Przewodniczący okazuje świad- czekolady, jednakże pohejant nie 
kowi pantofle oskarżonej, znajdują-1 dopuścił do skomunikowania się 
ce s:e w dowodach rzeczowych:!z Gorgonowa. Czekolada została 
— Czy ślady na śniegu odpowiada 
ły tym pantoP.om? 

— Mniej więcej. 
Dr. Axer: — A!e przecież pan ze­

znał. ie był gesty śnieg i ślady by­
ły niewyraźne. 

— Ale na schodach od werandki 
były wyraźne. 

Starszy 
posterunkowy 

Po 10-minutowej przerwie try­
bunał przystępuje do przesłuchi­
wania starszego posterunkowego. 
Szwajcera. 

Świadek kreśli przebieg nocy 
krytycznej, kiedy to razem z Nuc-
kowafcra przybył do Brzuchowic. 
Przodownik kazał mu się zatrzy­
mać przy pokoju denatki, aby ntkt 
tam nie wchodził. Za chwilę przy­
szła Gorgonowa i pytała, czy są 
jakieś ślady lub poszlaki. Wyszła 
na werandke i skręciła na schodki, 
ale ponieważ przodownik powie­
dział. że tam są ślady, podszedł do 
Gorgonowej i kazał jej się wró­
cić. 

W mieszkaniu nad ranem było 
chłodno, czem tłumaczy chęć Gor­
gonowej napalenia w piecach. 

Na pytanie prokuratora świadek 
stwierdza, że widział chusteczkę, 
którą znaleziono, że w domu były 
podobne chusteczki, że chusteczka 
była mokra i wyglądała, jak wyci­
śnięta. Obserwował oskarżoną i 
wdział, że była podenerwowana. 
wchodziła i wychodziła z pokoju. 
Nic n.e mówiła, ręce miała schowa 
ne w futrze. 

— Co mówiła Gorgonowa o sia­
dach? 

— Pytała się. czy znaleziono ja­
kieś ślady. 

Prok. do Gorgonowej: 
— A dlaczego pani pytała świad­

ka czy są ślady? 
— Pytałam czy są na tropie. 
Następny świadek, posterunko­

wy Bajcarowicz przyszedł do Brwi 
chowie o 9-ej rano i zmienił poste­
runkowego Szwajcera. który do­
zorował Gorgonowa. Gorgonowa 
była wówczas niespokojna, kładła 
sie na łóżku, wstawała i piła czar-

za pośrednictwem jej doręczona 
adw. Axera. 

Św. Respond zeznaje zbyt do­
brze. Jest to typ człowieka, który 
nie ma, żadnych wątpliwości. 
Wszystko jest dla niego jasne z 
drwiła, kiedy zyska tytko pozory 
prawdy. 

Niekorzystne wrażenie wywarło 
także, iż świadek Respond zgóry 
stara sie ośmieszyć i skomoroml-
tować świadka Matule, którego 
obrona zamierza powołać jako 
świadka odwodowego. 

Respond opowiada wyczerpująco 
przebieg dochodzeń policyjnych po 
wypadku w Brzuchowicach. świa­
dek zeznaje półtorej godziny bez 
przerywania ze strony przewodni­
czącego. względnie stron. 

Nadkomisarz P. P. 

Respond 

z Brzucnowic. 

— W dniu 31 stycznia o godzinie 
2-ej nad ranem zostałem zawiado­
miony przez oficera dyżurnego we 
Lwowie, że została zamordowana 
córka inż. Zaremby w Brzuchowi­
cach. 

Mord rabunkowy 
Pierwszą czynnością było obej­

rzenie zwłok, a następnie przystą­
piliśmy do przesłuchania p. Zarem­
by. który oświadczył, że przypusz­
cza, iż mord ma podkład rabunko­
wy, gdyż drzwi były otwarte i Je­
dna kwatera okna była również o-
twarta. Opowiedział, że nie prze­
chowuje w domu pieniędzy, tylko 
w banku. Nie zauważył żadnych 
śladów, aby ktoś obcy szukał cze­
goś w mieszkaniu. Nadmienił, że 
pies Jest zły, przez cały dzień 
trzymany w klatce, a na noc wy­
puszczany na dwór, jest niezwykle 
czujny, jednak tej nocy nie szcze­
kał, tylko skowyczał. 

Zbadano następnie drzwi i okna. 
Przy oglądaniu djzwi uderzyło 
nas. że drzwi są szczetae i zakryte 
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ale Za- niony i udał się na poszukiwania 
do basenu, gdzie grabiami wydo­
był dżagan. 

Przyjąć te e 
ogrodnika 

W dalszym ciągu świadek opi­
suje kradzież, która była przed wy 
padkiem w Brzuchowicach oraz 
kradzież, którą dokonano Już po 
morderstwie. 

Włamania dokonali młodzi syno 
wie Malinowskich, chłopcy w wie­
ku 17 i 14 lat, w tworzystwie 
dwóch innych młodocianych kole-

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 14-go b. m. 
Dewizy: 

Bctóa 124.75: Oóafok 174.50: Holan­
dia 359«; Lorehłi 30J60 — 30.65; No­
wy Jork 85125: Nowy Jork (kabel) 
8.9175 — 8.9150: Paryż 35JJ5: Szwaj­
caria 172.99: Włochy 45.65. 

Papiery procentowe 
3 proc ooi. budowlana 42.75 — 43.00 

•— 42.85; 7 proc. pot. •tablsacvjna 
66j88. odcinki po 500 doL 57.75 (w 
Proc); Ą proc pot. inwestycyjna 105.75 
— 106.00: 4 proc oańitw. pot. premio­
wa dcłar. 54.50 — 55.25 — 55.00; 6 
proc ooł. dolarowa odoott po 500 doi. 
57.50 (w proc): 8 proc L Z. Banku 
Gospod. Kraj 94.00 (w proc): 8 proc. 
OWK. Banku Oospod. Kraj. 94.00 (<w 
proc): 7 proc L. Z. Banka Oospod 
Kral. 8325: 7 proc. obag. Banku Oosp. 
Kraj. 8325 (w proc); 8 proc L. Z. Ban 
ku Rolnego 94.00; 7 proc L. Z. Banku 
Botoeso 8325; 8 moc L. Z. budowlane 

Banku Oospod. Kraj. I era. 93.00; 4 
proc. L. Z. ziemskie 3125 — 30.75; 4 
I pól proc L. Z. ziemskie 3825 — 37.75 
— 3825; 4 i po! proc L. Z. Warszawy 
45.50: 8 proc L. Z. Wamsza-wy 42.50: 
8 proc U Z. Warszawy 42.50 — 42.75 
— 42.50; 10 proc m. Radonia 32.00 — 
31 JO; 6 proc obug. VI pot. konw. m 
Warszawy 1926 r. 6 em. 36.50. 

Akcie 
Bank Połata 77.00 — 76.00 — 76.50: 

o otwaircu drzwi od zewnątrz nie 
było. To samo dotyczyło okna. 
Na okute nie było żadnych 
śladów, nie stwierdziłiśmy. ażeby 
ktoś mógł przejść przez mur, gdyż 
we było żadnych Tys na scian.e. 
BraIJsrny pod uwagę, że może ktoś 
podniósł sprawcę do okna, ale nie 

było śladów podeptania pod otenem. 
Po tych spostrzeżeniach, gdy 

drzwi 1 okno nie wykazywały śla­
dów gwałtownego włamania, na­
sunęła nam się myśl, że tu trzeba 
sprawcy szukać wewnątrz. 

Podzieliliśmy role. Wywiadow­
ca Lorch udał sie na badanie śla­
dów do ogródka, ja przesłuchiwa­
łem Stasia Zarembę, a nadkomi­
sarz Frankiewicz p. Oorgonowa. 

Na posterunku Staś Zaremba 
stwierdził, że został tej nocy zbu­
dzony skowytem psa, że miał na 
uszach słuchawki radiowe, że na 
podwórzu nikogo nie widział, że 
wolał Liusię; nie otrzymał żadnej 
odpowiedzi i zbliżył się następnie 
do drzwi. Ody jeszcze nie do­
szedł do drzwi, postać która stała 
za stołem, wysunęła się na weran­
dę i zinikła. 

Staś powiedział, że uważał te po 
stać za Lusię, ale później zaczęło 
w nim się budzić podejrzenie, że 
iest ona wyższa od Lusi. Odczuwa 
łem, że Staś jest zdener^wany, 
że coś tai. 

Porozumiał s ię 
z ojcem 

Wyczuwałem, że on 
przed wypowiedzeniem pewnych 
podejrzeń chce się porozumieć z 

ojcem. 
Powiedziałem mu wówczas, aby 
traktował sprawę oo męsku. W ka 
żdym razie stwierdzam, że zeznał 
odrazu, iż była to kobieta. 

Jako rzecz charakterystyczną 
podkreśla świadek, że dowiedział 
się z pierwiastkowego dochodze­
nia, że gdy Oorgonowa zaalarmo­
wana przez Stasia, wybiegła z sy 
pialni, nie wbiegła do pokoju Lusi, 
lecz jakgdyby zatrzymała sie pod 
drzwiami Ponieważ Oorgonowa 
sama zeznała, iż do trupa nie zbli­
żała sie, uderzyło mnie, że krew 
na rekach nie może pochodzić od 
dotknięcia trupa. 

Przesłuchałem Zarembę, który 
zeznał, że przewrócił szklankę, któ 
ra się rozbiła i powiedziaj, że Oor­
gonowa mu opowiadała, iż sprzą­
tając szkło, skaleczyła sobie rękę 

Następnie świadek oprs-ujc bada­
nie śladów na śniegu, dodając bar­
dzo ciekawy szczegół. 

Mianowicie na drzwiach piwni­
cy znalazł- ślad. krwi, jatoby od 
dłoni, ale to uderzyło go, t& drzwi 
miały zepsuty zamek, a wiec, abv 
je otwonzyć, nie trzeba było chwy­
tać za Maimkę, lecz wystarczyło 
pchnąć Je w dowolnem miejscu. Po 
nieważ na klamce nie było żadnych 
śladów krwi. świadek doszedł do 
praekonainia, że 
drzwi otworzy! ktoś nieobcy, ale 

z domowników, 
który wiedział, że nie trzeba chwy 
tać za klamkę. 

Szyba 
W dalszym ciągu aspirant Res­

pond opisuje, jak zbadał szybkę. 
wybtą w drzwiach od werandki 
do pokoju Gorgonowej. Świadek 
doszedł do przekonania, że szybka 
była wybita od zewnątrz, a nie od 
wewnątrz. W środku nie było żad­
nych od>»mików szkła. Oorgonowa 
stwierdziła, że to ona wybiła szyb­
kę od wewnątrz, gdy szła po wo­
dę. 

— Pytałem, dlaczego wewnątrz 
niema śladów szkła. Powiedziała, 
że 

odmioila szkło, 
ponieważ lubi porządek. Zapyta­
łem, czy, gdy w sąs ednim pokoju 
jest trup. jest to właściwa pora do 
robienia porządków, na co mi od­
powiedziała: „Ja jestem skrupulat­
na". Uważałem, że szybka wybita 
została od strony zewnetrzjiej. 

Świadek opisuje dalej badanie ba­
senu. Przy badaniu basenu wartow 
trik Mazurozak zauważył leząca na 
śniegu świecę. Świadek włożył 

KRONIKĄ T!Ł£fi£Ą£imjj} 

^^•J0!":,.^'-?&m ^,-50:,,Lit^>'> r o d e k Propagandy komunistycznej, 11.00; Modroejów 400; Starachowice 
9.65. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
2v*o I-aay etandart 20.00 — 20.50. 

standart II-sS 19.50 — 20.00; pszenica 
Jara czerwona szJdfeta 38.00 — 39.00. 
JednoHa 37.00 — 38.00. zfcteraaa 36.00 
— 37.00: owtes Jcdnot ty 17.00 — 18JOO; 
malca pszenna luksus. 57.00 — 62.00. ma 
ka pszenna 0000 5200 — 57.00. żytnia 
pyłowa 33.00 — 35.00. crtkowa 25.00 —. 
27.00. razowi 25.00 — 27JOO. 

WYDANIE 2 POSŁÓW W SOFJI 
Narodne Sobranie w Sofii wydało 

sadom 2 posłów komunistycznych za 
agitację w wojsku; Jednego z nich Ne 
newa aresztowano, drugi Kosior — 
ukryj sie. 

AMBASADOROWIE 
ST. ZJEDNOCZONYCH 

Hrezydeiłl Roosevelt mianował Ro­
berta Wortłi Bioghama ambasadorem 
w Londynie I Jesse Strausa ambasa­
dorem w Paryżu, 
ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW NA 

WĘGRZECH 
W Budapeszcie policja wykryta oś-

a-
resatowano 24 osoby, w tej Herbie 5 ko­
biet. 
KORONA CZESKA NA INDEKSIE 
Władze niemieckie zakazały notowa 

na korony cwafcostowaefciej na gieł­
dzie benBfafcSeJ. 

ZJAZD OSADNIKÓW POLSKICH 
Odbył sie w Tuluzie walny zjazd 

deleratów Związku osadników polskich kara. 

we Francji. W zjeździe wzięło udział 
34-ch delegatów z 8 kół, grupujących 
500 osadników polskich, 

POD OIRYNEM 
Partyzanci chińscy rozkręcili szyny 

kolejowe w odległości kilkudziesięciu 
kHometrów od Otrynu, pociajr. osobo' 
wy wykolę* sic, 15 osób zostało,za­
bitych I rannych. 

ZBROJENIA WŁOSKIE 
Budżet włoskiego cronistoretwa ma-

rynairW, wynosi 2.676 itriUjonów lirów, 
t. J. około miliarda i 200 milionów zło­
tych i stanowi 23 proc ogólnego budia 
tu wydatków paftsiwa. 

KARA ZA PODANIE REKI 
Faszyści wypowiedzieli zdecydowa­

ną wojnę podawaniu reki. Kierowni­
ctwo pairtii rozesłało okólnik, głoszący, 
ie pnzywrtonie „rzymskie" weszło Już 
dokładnie w zwyczaj, wobec czego po 
dawanie rc-W ma być tRiieoliaine. 

W wWIu organizacjach faszystow­
skich za Dodane reki nakładana lest 

świece do lichtarza, znajdującego 
się w jadalni i stwierdził, że świe­
ca ta mogła właśnie wypaść z te­
go lichtarzyka. 

Zaremba stwierdził, że lichta-
rzyk ten stał zwykle koło łóżka 
Gorgonowej. WyMuczył, żeby on 
mógł stać w jadaioi, gdyż on lubił 
tem iichtarzyk i byłby to z pewno­
ścią zauważył. 

Chusteczka 
W tym momencie przesłuchania 

Zaremby wszedł Nuckowski, który 
pokazał chusteczkę, znałeaioną w 
piwnicy. Ody świadek ją ścisnął, 
ręka stała się wilgotna. Świadek 
udał się na poszukiwanie podob­
nych chusteczek i znalazł u Za 
remfoy chusteczkę zupeine podob 
ną do tej. będącą właisnoscią Gor­
gonowej. 
Skrzywdzony ogon 
W dalszym ciągu zeznając o zło 

śliwości psa, świadek opowiada, iż 

dałem to miejsce, gdzie Kamińska 
miała kopać. Okazało sie. że. pod 
parkanem wysypywano popiół z 
kotła centralnego ogrzewania i w 
tym popiele było dużo koksu, któ­
ry o. Malinowska za zezwoleniem 
p. Zaremby wybierała. " 

— Zaprowadziłem p. Matule do 
budy psa i kazałem mu pogłaskać 
go przez siatkę. Pies skakał, jak 
wściekły. Matula powiedział, że to 
dlatego, iż jest dużo budzi. Usuną­
łem wszystkich ludzi, a pies dalej 
sie rzucał na niego. 

— Matula powiedział dahsj, A 
jadać Dociągiem widział olbrzymie 
ślady krwi koło drogi. Udałem sio 
z nim na mieisce. Po drodze opo­
wiadał, że Staś to iest baciar, że 
w tym kierunku trzeba badać, al­
bowiem rzucał kamienie na po­
ciąg. Zaprowadzony na miejsce, 
stwierdziłem, że było io zwykłe 
bagno, pokryte warstwa lodu. któ­
ry robił wrażenie, jakby pokrwaw 
wionegp. Gdyby chcieć ten lód za. 
barwić krwią, trzebaby było zabici 
10 wołów. 

Pan Matula coś specjalnie brał 
gdv w czasie wizji lokalnej znalazł | w obronę p. Oorgonowa. Może to 
sie z prezesem sądu Antoniewi­
czem kolo klatki psa, ten szczekał 
bardzo złośliwie. Ody w pewnym 
momencie zbliżyła się p. Gorgono­
wa do Matki, oies 

podwinął ogon i uciekł 
do budy. 

— Uważam — twierdzi świadek 
— że jst to poczucie doznanej kray 
wdy. Twierdze, że te wszysitkie 
rzeczy przemawiają przeciw oskar 
żonej. 

Świadek przesłuchiwał dalej Sta 
sia Zarembę, który oświadczył, że 
w postaci poznał „panią". Na szcze 
eólowe pytania odpowiedział, że 
była to p. Gorgonowa. 

Odrazu nie powiedział o tem, bo 
był zdenerwowany. Poznał ją po 
futrze i włosach. W czasie badania 
pokoju Zaremby znalazł butelkę na 
fty i ślady od nafty na podłodze 
Gorgonowa oświadczyła, że odka­
żała sobie rękę naftą, mówiąc, że 
w domu nie było jodyny. Nadkomi 
sarz Frankiewicz znalazł jednak w 
łazience buteleczkę jodyny. 

— P. Zaremba po przedstawie­
niu mu wszystkich dowodów, prze 
mawiających przeciw Oorgonowei, 
oświadczył, że na podstawie tych 
dowodów 
Jest przekonany, iż córkę lego mo­

gła zabić tylko Oorgonowa. 
Świadek przedstawia szczegó­

łowo przebieg przesłuchania Gor­
gonowej, która zeznawała, podob­
nie, jak na rozprawie. 

Cos zakopane 
Ciekawą rzecz opowiada dalej 

świadek. Zjawił sie mianowicie 
świadek Matula, sąsiad Zaremby, 
który widział, Jak Kamińska w 
cztery dni. po morderstwie zako­
pywała coś pod parkanem. Powie­
dział również, że pies Lusl nie Jest 

złośliwy, że lizał go po ręce. 
— Wyjechałem na nriejsce i ba-

wzgiedy sąsiedzkie. 
W dalszym ciągu pytają świadka 

sędziowie przysięgli: — Czy moż­
liwe jest że Staś słyszał skowyt 
psa, znajdującego się koło basenu, 
albo też kolo werandki pani Gorgo 
nowej. 

Świadek wyjaśnia, że zdaniem je 
go sprawca po dokonaniu morder­
stwa symulował otwarcie drzwi i 
wówczas starał się pies dostać do 
środka, a wtedy sprawca uderzył 
go. 

Kał 
W dalszył ciągu świadek wyjaS 

nia kwestię kału. znalezionego na 
miejscu i stwierdza, że musiał on 
być oddany w pozycji stojącej, a 
nie siedzącej, gdyż był tiiż obok 
muru. 

— Z zeznań pańskich wynika— 
pyta jeden z przysięgłych — że by 
ło dużo śladów krwi. Czy pan zs-
stanawiał się nad tem, że osoba ta 
musiała ręce umyć i czemś to obe­
trzeć 

— Ja przypuszczałem, że to ob­
tarto chusteczką, która służyła 
również do wymycia śladów na hi 
trze. 

— Czy chusteczka wystarczała 
do obtarcia. 

— Mogła też być do tego cela 
użyta koszuJa. 

— Czy podczas wizji lokataej za 
u ważył pan. że 
prócz postaci Gorgonowej na we­
randzie można widzieć leszcze ka< 

mlemia figurę 
znajdującą się w ogrodzie. 

— Ja nie widziałem, ta figura 
jest bala i nie odbija od śniegu. 

Przewodniczący: — 1 nie rusza­
ła się. 

Prokurator: — To tylko w piek 
nej Galathei. 
(Dalszy przebieg wczoralsiej rozprawy 

na stronie l-ei>. 

Badanie psychologiczne 
Stasia Zaremby 

KRAKÓW, 14. 3. — Tel. wł. — 
Trybunał w procesie Gorgonowej 
zarządził badanie psychologiczne 
świadka Stasia Zaremby, przez 
docenta Uniwersytetu Jagielloń­
skiego dr. Zielińskiego. 

Dr. Zieliński przeprowadzał swe 
badania w czasie ostatniej bytnoś­
ci Stasia Zaremby w Krakowie, 

lecz uznał wyniki za zupełnie nie 
wystarczające. 

Dr. Zieliński kontynuować będzie 
swe badania nad ch'rw>cem w cza­
sie wizji lokalnej sadu w Brzucho-
wicach, a jeśli i wówczas wyniki 
okażą się niedostateczne, uzupełni 
je badaniem dodatkowem. 

Zamaib na wolność Gdańska 
Wojownicze nastro e hitlerowców 

GDAŃSK, 14.3. Wczorajsze 
wielkie zgromadzenie hitlerow­
ców gdańskich przyniosło kilka 
zgoła niezwykłych wniosków, 
dobitnie świadczących o tem ja­
kie nasłiroje nurtują Wolne Mia­
sto. 

Oto przywódca hitlerowców 
gdańskich Foerster w dłuższem 
przemówieniu poświęconem spra 
wie ostrego kryzysu rządowego 
w Wolnem Mieście, wysunął ka 
tegoryczrte żądanie aby 
stanowisko prezesa, które, Jak 
wiadomo, obecnie sprawuje dr. 
Ziehm, a także wszystkich waż­
niejszych kierowników polityki 
wewnętrznej Gdańska, powie­
rzono — hitlerowcom. 

Foerster w przemówieniu 
swem zaiznaczył, że tylko hitle­
rowcy Słi dzrs;aj w stanic utrzy­
mać żelaziiią ręką ster rządów, 
czego najlepszym dowodem jest 
Rzesza. 

Jednakże najpikantoiejszym 
momentem tego niezwykłego 
wystąpienia, jest w ostrej i ka­
tegorycznej formie wyrażone 
orzez Foerstera 
żądanie, ażeby miedzy Gdań­
skiem a Rzeszą nastąpiło zrów­
nanie stosunków politycznych. 

Słowem, aby nad Wolnem 
Miastem, tak. jak nad Niemcami, 
zatopotały flagi z cesarskiemi 
barwami i — swastyką. 

Zamach na Hitlera? 
Aresztowanie hrabiego Arco 

BERLIN, 14.3. — Z Monachium 
donoszą, że ujawniony został plan 
zamachu na kanclerza Hitlera. Za 
mach ten projektował nr. Arc», któ 
ry został przez policję w niedzielę 
aresztowany, 

Przyzna! sie on do przygotowy­
wanego zamachu na kanclerza Rze 
szy. 

Hr. Arco w roku I0I9 zast"H' ' 
ówczesnego premiera Bawarii Kur 

ta Elsnera, nalezaceeo do niezależ 
nel nartłl coclal-riemokratycznej. 

W r. 1920 hr. Arco skazany zo­
stał na śmierć Kar» te zamienio­
no mu na dożvwntn'e wiezien'e. 

Po ogłoszeniu amnesiii z okazji 
f0-tej rnczn;cy urodHn Hindenbur-
*a rząd bawar^l u>a<kawi> morder 
ce i>remi>ra bawarskiego ohńarzt 
iąc go wolnością. 
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Ksiądz i kobieta 
Problem celibatu w ujęciu ks. Oraczewskiego 

WARSZAWA. 14.3. 
K tóż nic zwrócił uwagi n a r o z -
akatowaiie BO całej Warszawie 
otki, wołające więlkicmi czarne-
i. czcionkami: Z o&tałniej chw.li! 
Mylił się ten. kto sadził, że to 
iwy jakiś trick reklamowy kina-

/ys tazczy lo podejść bliżej, wcis-
}Ć sie w grupkę mitkliwych czy-

ników i rzucić okiem na pierw-
pe zdanie ulotki, a b y stwierdzić. 

chodzi o rzecz' inna. 
'J Oto brzmień e tego zdania: „Jak 
,-*aIeżało się sjMdziewać szumne I 

czere wystąpienie ks. Oraczew-
kego w sprawie Celibatu czyli 

zżeristwa duchownych i świec-
eh — w y w o ł a ł o ze s t rony uczcl-
1e myślącego społeczeństwa 
romne zainteresowanie". Dalej 
otka daje odiprawe oszczercom 
. Oraczewskiego, twierdzącym 

*Łnp» że nie iest on wcale księdzem 
H temu podobne brednie". Dowi.i-
TBuiemy się, że należy on do koś-
j jw ła katolickiego, i że ..widuiemy 
teo wszyscy , w komży i w stule — 
j p k przys ta ło kapłanowi — przy­
s t ępu j ącego często do Sakramen­
t ó w Świętych". Co wiecei, okazuie 
$ię. że „nawraca on ludzi do koś­
cioła — jak to miało ostatnio na-
przykład miejsce w mieście" i t d. 

Następują wyrniki z listów dziek 
czyrmych nawróconych i zbudowa­
nych przez ks. Oraczewskiego. Ni-
i e j — oznajmia sie nam. że ..ks. 
Oraczewski biorąc pod uwagę 
ogromne zainteresowanie jakie 
wzbudza dziś sprawa Celibatu 
czy Bezżeńsrwa wygłosi '2 prze­
mówienia, które wstrząsną opinią" 
i z których pierwsze, zatytułowa­
ne ..Ksiądz i kobieta! (odpowiedzi 
na zarzuty!!!)" odbędzie się dn. 12 
marca.' w niedziele, o godz. 8 w !e-

( czór. 

Nie czytając, iuż streszczenia, po­
danego w kuszących skrótach, po­
stanowiłem pójść na ten odczyt . 

Spodziewałem sie t łumów przed 
gmachem i wewnątrz T o w . Higie­
nicznego, długiej kolerki do kasy, 
a tu... plakatowa reklama nie od­
niosła skutku: pusto i mroczno by­
ło o godzinie 8-cj przed kasa i w 
szatni, gdzie wieszaki wyglądały 
jak iesienne drzewa, odarte z listo­
wia palt i kapeluszy. Trzeba przy­
znać, że ceny biletów by ły wy­
sokie, jak na nasze ciężkie czasy : 
zapłaciłem 1 zł. 10 gr. za bilet, a 
nie był to najdroższy I 

Tymczasem publiczność zaczęła 
jednak nadchodzić — cóprawda 
skaoo. jakby wydzielana kroplo­
mierzem. Publiczność dz iwna! 

. Staruszki w wyświeconych od 
szczotkowania niedzielnych okry­
ciach; parę. nie wiedzieć jak zabłą-
kanych tutaj, panienek w bere tach ; 

kilku s tarszych panów, których 
sposób noszenia cywilnego ubrania 
zdradza wyraźnie kondycje du­
chowna; czarny zastęp dewotek , 
chudych, su rowo patrzących przez 
binokle; dwie — trzy lepiej ubra­
ne panie i paru niewyraźnych mło­
dzieńców. chcących na odczycie 
spędzić wieczór niedzielny. 

Garstka ta, złożona z 50 osób, 
gubi sie w wielkiej sali Tow. Hy-
gienlcznego. Po pierwszym r ' -" ,on 
ku woźny ukazuje się w drzwiach 
i głośno zaprasza zebranych do 
mniejszej sali. która ła two zostaje 
zapełniona do ostatniego miejsca. 

Rozlega sie drugi dzwonek i po 
chwili wchodzi bocznemi drzwia­
mi ks. Oraczewski . Jest to niesta­
ry jeszcze mężczyzna w sutannie. 
o pięknej olimpijskiej, rzekłbym 
goetheaiiskiej. twarzy myśliciela i 
przyjaciela ludzkości: wysoko 
sklepione czoło o dwu głębokich 
zatokach, s rebrzący się siwizna 
wicher włosów, odrzucony w tył. 
szare oczy o biblijnem wejrzeniu, 
wargi mięsiste, ale zaciśnięte fa­
natycznie. 

Powi tany oklaskami, dziękuje 
skinieniem i uśmiechem. Zaczyna 
mówić — „czcigodni moi!" — zra­
zu spokojnie, dobitnie, rozważnie, 
z polemicznem zacięciem 1 akcen­
tami ironji. Jest to wstęp p ro doino 
sua: mówca odpiera zarzuty, de­
maskuje knowania , broni swej dzia­
łalności. w y t y k a podstęp i zła wo­
lę, piętnuje niegodziwość swych 
wrogów, opisuje s w e starcia z kle­
rem poznańskim. Wys ławia sie ję­
zykiem gładkimi i literackim, jeży­
kiem świeckiego odczytowca. W 
miarę tego jak mówi głos iego 
przybiera w diapazonie, rośnie w 
siłę i żar kaznodziejski i chwilami 
wzbija Sie do grzmienia; oczy cis­
kają gniewne b łyskawice ; ręce 
wzlatują w szerokich Dorywczych 
gestach, w groźnych powiewach 
pelerynki... 

Nagle tinibre głosu mięknie, s ta­
je sie oleisty, namaszczony: mówca 
apeluje do serca swych słuchaczy, 
mówi o ..wieSkości. i tajemnicy pol­
skiego serca", nawołuje d o miłoś­
ci idealnej, do kochania sie w Bo­
gu. Jestem porwany i wzruszony! 
Sugesfjonujący m ó w c a ! 

Ks. Oraczewski , jak twierdzi , ani 
na jotę nie odchyla sie od nauki 
Kościoła Katolickiego. Broni celi­
batu, k tóry, nie bedac dogmatem 
tylko przepisem dyscypl inarnym, 
jest przecież n ieodzowny w stanie 
duchowym, jest podstawą idealn.e 
pojętej godności kaołańsldfe). Ka­
płaństwo iest misja, posłannictwem 
i męczeństwem, a nie synekurą, 
jak to zbyt wielu księży w Po!sc« 
uważa. 

Konkurs hippiczny w stolicy 

Dzisiaj, kiedy świat bankrutuje. 
kiedy idą na nas groźne fale ze 
wschodu i zachodu, kautayi powi­
nien być, jak w wiekach średnich. 
nosicielem pochodni bożej, ostoja 
cywilizacji chrześcijańskie!, bo je­
dynie kościół ocalić może walący 
sie świat i obronić go przed zale­
wem barbari i . Tymczasem „Prze­
wodnik katolicki" drukuje ogłosze­
nia 201etnich gospodyń księżych, 
gotowych na żądanie wys iać swa 
fotografię! Tymczasem księża gor­
sza maluczkich porubstwem i ob­
ża r s twem! Wysługiwaniem się 
możnym i boga tym! A przecież 
prmas wyraźnie ostrzegł w sweni 
głośnem orędziu: Nie prowokujcie 
biednych I... 

Kościół ma, poza wrogami ze­
wnętrznymi. wroga wewnętrzne­
go : hipokryzje i gnuśność kleru. 
Przedstawiciele tego właśnie kleru 
zwalczają ks. Oraczewskiego i, nie 
przebierając w środkach, utrudnia­
ją mu jego zbożną prace. Sam nie 
jest świętym, ale dąży do świętoś­
ci i głosi, że świętość winna być 
celem każdego świat łego księdza. 

Jeśli chodzi o bezżeńs two świec 
kich. to iluż młodych ludzi k r y z y s 
skazuje dzisiaj na wstrzemięźli­
wość ! Trzeba przystać tia nią i za­

prawiać sie w czystości cielesnej, 
ieśli nic można podjąć obowiązku 
wyżywienia żony i rodziny! Jeżeli 
zaś miody człowiek łączy się z ko­
bieta, to małżeństwo winno dążyć 
do miłości duchowej, do unii w Bo­
gu! Czystość księży i pobożność 
wiernych zbawi świa t ! 

Prelegent zawadza o wiele te­
ma tów; wymienia Stalina. Hitlera 
i Mussolini'ego; wspomina o kata­
strofie w Paim-Beach i o pożarze 
Reichstagu; składa hołdy i Pa-de-
rewskiennu; potrąca bezwiednie o 
problemy freudowskie, mówiąc o 
sublirnacji instynktu płciowego i o 
kompleksie seksualnym bigotek, 
wytacza s w e projekty walki z kry­
zysem p rzy pomocy Parlamentu 
gospodarczego, złożonego z przed­
stawicieli zawodów, a nie partyj 
politycznych i t. d. 

W epilogu skarży się na kosz­
towność sal odczytowych i rekla­
my plakatowej, wyznaje, że ma­
rzy o przemawianiu do wielkich 
t łumów z ambony i bezpłatnie, 
wreszcie prosi obeenych o użycie 
wszystkich wp ływów, aby umożb-
wić mu głoszenie jego idei z am­
bon kościelnych całej Polski. 

Żegnany oklaskami, spiesznym 
krokiem opuszczałŁalę. 

sb. 

Piękna i wytworna moda 
Ludowe polskie taafly 

WARSZAWA, 14.3. 
Pani Jadwiga Bcckowa, żona mini­

stra spraw zagranicznych, powzięła 
szczęśliwą mysi propagowania naszych 
ludowych haftów, iako ozdoby strojów. 
i sukien letnich. 

Oddawia hafty ludowe szwajcarskie, 
bułgarskie, raiminskiie, dalma<yńskie i 
rosyjskie zyskały sobie prawo obywa­
telstwa w modzie europejskie). Polska 
ma tak różnorodne i tak artystycznie 
piętone hafty, że wprowadzenie ich w 
zastooswawe powszechne nie napotka 
na trudności — pod warunkiem Jednak­
ie, że pierwsze Polki dadzą przykład I 
postarają sie o „lansowanie" tej mody 
zagranicą. 

Pani Bcckowa zorganizowała w nie­
dziele interesujący pokaz modeli stro­
jów, zdobionych polskiemi haftami lu-
dowemi i zaprosiła przy tej okazji na 
„aperitif" w południe liczne grono go­
ści do sał Bazaru Tow. Popierania Prze 
myslu Ludowego na Tamce. 

Cala dyplomacja, ambasadorowie, po 
słowie, ministrowie z małżonkami i cór 
kami, artyści I artysiiki, liczne grono c-
sób ze sfer towarzyskich Warszawy z 
dużem zarimtersowaniem i podziwem o-
bejrzełi modele, zaprezentowane z gu­
stem i prawdziwrm wdziękiem przez 
panie z towarzystwa. 

A więc wiszofkic-go rodzaju suknie let­

nie, spacerowe (z niekrneso płótna, zda 
biona białym ażurowym haftem podol­
skim), plażowe (buoulsW czerwony 
haft na szarem ) czerwonem płótnie, 
piżamy (blade i granatowe plóbno 5 
kurpiowskim . czerwonym haftem). 
Szczególną uwa«ę .zwracało bolerko 9) 
wytwornego cza™o - białego haftu wo 
lyiiskiego I uroaze a przytem prakty­
czne sukieneczW dJa dzieci I małych pat 
nienek. 

Trzeba przyznać, t e pokaz wypadł 
bardzo zachęcająco. 

Ponieważ tego lata płótna będą bar 
dzo modne na suHonie letnie, — jak o-
z-najmlla na pokazie przedstawiteielkat 
jednej z najwytworniejszych firm kon­
fekcyjnych Warszawy, która zresztą 
projektowała I wykonała pokazowe md 
dcle, okazja Jest doskonała, by propa­
gować czynnie nową modę. 

Jest to zresztą moda nadzwyczaj taj­
nia: metr haftu ludpweso kosztuje pras 
ciernie 5 zl! A Jest to piizesubteln* rę­
czna robota, gustowna i oryginalna. Ma 
zamówienie pań w Tow. Pople-ranw 
Przemyślu ' udowego, kobiety wiejskie 
będą wykonywały hałty. Można tez na­
bywać gotowe hafty I użyć ich, lako In 
krustacji do sukien. 

Z tych samych haftów można miW 
dobrane do sukien torebki, trwałe I e-
leganckie 

A k a d e m i a k u c z c i K r ó l o w e j J a d w i g i 

W niedzielę w War&zawle odbyła sie uroczysta akademia ku czci Królowe] Jadwigi, na której dłuższy referat wygłosił ks. biskup A. Szlagowski. Na 
zdjęciu siedzą od lewej: ks. biskup Okoniewski, ks. arcyb. Ropp, nuncjusz apostolski msgr. Marmaggl, ks. biskup Przeźdzlecki, ks. biskup Okoński, ks, 

biskup Gall. Na przodzie siedzi min. Jedrzejewicz. 

677 wzorów tanich mieszkań 
ńa konkursie budowlanym Banku Gospodarstwa Krajowego 

W niedzielę odbył się w ujeżdżalni Wy ższej Szkoły Wojennej treningowy kon­
kurs hippiczny. W konkursie brało ud zlał 14 pań, z tych i za przejście bez 
błędu parcours I ukończenie biegu czy sto otrzymało wstążeczki wraz z ozna­
kami pamiątkowem!: Na zdjęciu nagrodzone panie od lewej: Kuczyńska Zofia, 
Makowiecka Helena. Adamska Natalia, Sosnowska Wanda, Slaboszewlczów-

na Janina, Cbod klewiczowa Zolla. 

• 
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; Wieści gospodarcze 
UDZIAŁ PAŃSTW W POLSKIM 

WYWOZIE 
W ciągu ostatnich 8 la-t wysoce zna­

mienne przemiany dokonywają się wu-
dziale poszczególnych państw i grup 
państw w pof^kim wywozie. I tak u-
dzial Niemiec w polskim wywozie wy­
nosił w r. 1924 , - 42,4 proc., r. 1928 — 
34,3 proc., w r. ub. 16,2 proc. Udział Au-
etRJi i Czechosłowacji w analogicznych 
Artach — 18, 24,2 i 16,3 proc. 

Udział Jugosławii, Węgier, Bułgarii 
i Orecji — 2,1, 2,9 i 2,5 proc. 

Udział Rumunii — 6,2, 22 i 2,7 proc. 
Udział Danii, Norwegii j Szwecji — 

3.1, 8.4 i 12,4 proc 
Udział Estonii, Fiolaodui i Łotwy — 

ł>2, 3,7 i 12 proc. 
Udział Angtji — 103, 9, i 16,4 proc. 

Udział Francji, Bełgfji, Holandii, Szwaj 
ewM i Włocłi — 10, 9,8 i 20,8 proc. 

Udział Ros.il — 0,9, 1,5 I 2,7 proc. 

Udział Turcji, Pałostyny, Egiptu, Sy­
rii i Persji — 0,1, 0,3 i 1 proc 

Udział innych krajów — 2,9, 0,9 I 6,6 
proc. 
WEŁNA AFRYKAŃSKA DLA. POLSKI 

Pierwszy wietki transport, przeszło 
2.O0D beL wełny z Południowej Afrytoi 
do Polski odszedł z portu Kapsztadu 
wprost do Gdyni. 
ZJAZD RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH 

W dniu wczorajszym odbył się w 
Warszawie zjazd misirzów rzemiosł 

bfldowłanych. W zjeździe wziełi udział 
przedstautóeile cechów murarskich i 
c.esiełskich z całej Polski. Obradom 
przewodniczył pos. Smopczyński. 

Zjazd powziął szereg uchwał w spra­
wie nowelizacji ustawy przemysłowe] I 
bodowłanej. Uchwały te domagają się 
nowelizacji obu ustaw w kierunku do­
puszczenia do wykonywania robót bu­
dowlanych Jedynie wykwaliłkowanych 
rzemieślników. 

Sprawa -drobnego budownictwa 
mieszkanioweKO ma ruszyć pełna 
parą z pierwszetni dniami wiosny. 

Bank Gospodars twa Krajowego 
przeznaczył na to duże kredyty , a 
także umożliwił zakup działek na 
rozipłaty w ciaKU lat 10-u, na Kole 
i na Bielanach. 

Pożyczka bankowa pokrywa 50 
proc. kosztorysu budowli, z tym 
wszakże warunkiem, by te 50 proc. 
nie wykroczy ło poza sinne 4.000 
zł. Podania o place okłada sie w 
dep. budowl. B.G.K., podania o 
kredyty n a budowę (z go towym 
dianem i kosztorysem) — w Ko­
mitecie Rozbudowy, Krak. Przedni. 
Nr. 1. 

Wczoraj w południe B.G.K. 
o tworzył w y s t a w ę projektów na 
domy jednorodzinne, drewniane i 
murowane. Ogółem nadesłano t">77 
prac, z często lepsze wys tawiono 
na widok publiczny. Narazie są 
one oznaczone tylko numerami; w 
środę, o srodz. 16.30, po zamknię­
ciu w y s t a w y , koper ty o r a ć odzna­
czonych i przeznaczonych do za­
kupu, beda o tworzone w celu ujaw 
nienia nazwisk projektodawców. 
Ju ry . pod honorowem przewodnic­
twem orezesa zen. Romana Górec­
kiego, w składzie 16 osób z dyr . 
dr. Garbusinskim i inż. Paprockim 
na czele, nagrodzi ło przeważnie 
typy najprostsze, a najbardziej ce­
lowe. Odbitki p rac premiowanych 
i zakupionych, można nabyć po 
przystępnej cenie w departamencie 
budowlanym B.GK.. pozostałe — 
u projektodawców. 

Wys tawiono przeważnie ślepe 
kosztorysy, to jest plany, wymia­
ry, opis techniczny, z czego każ­
dy budujący cenę wydedukuje so­
bie sam. Naogół ceny wahają się 
od 4.000 do 12.000 zł. (budowla bez 
placu). 

Warunki konkursu dzielą ekspo­
naty na budowle dtewnia.ne i mu­
rowane. Oba typy zaliczane są do 
kategoryj : a) dwuizbowej , składa­
jącej sie z pokoju I kuchni, b) 
3-izboweJ. c) 4-izbowei. Wszys tk ie 
typy przewidują rozbudowę, to 
znaczy dodanie jednej lub więcej 
izb w przyziemiu, (parterze), albo 
na piętrze, przez c o poddasze 
sianie sie mieszkalne. 

T a przezorność jest bardzo 
wskazana, najczęściej bowiem zda­
rza sie, że po kilku latach domo­
s t w o staje sie, za ciasne i w y m a « a 
óołniddwilri, totora, niezwiazaina z 

całością jest niedogodna i mało 
e> (etyczna. 

Tak wiec plany ukazują nam 
budowlę w dwu stadiach: pierw­
sze stadium, to sk romny zwykle 
domek par te rowy, z gładkim da­
chem, bez w e r a n d y ; drugie — dom 
poszerzony, podniesiony w z w y ż 

ładne wille — o płaskich dachach, 
a la .,bungalow" poludniowo-ame-
rykaiiskie; wille w stylu angielskich 
„cot tage 'ów" z krwistej cegły, a 
nawet rosyjskie „dacze". 

Mo tywów polskich — mało. 
Sa projekty piękne z pierwszego 

wejrzenia, odmalowane w zachę-
przez mieszkalną mansardę, ozdo-1 cających barwach i kształ tach; cóż 
biony gankiem, tarasem lub pergo-1 kiedy grzeszą poważnemi błędami 
lą. Wiele typów po rozbudowie i koustrukcyjnemi brzydkie elewacie 
tworzy cale pięterko, z oddzielną i ścian, a wewnąt rz — niezręczne 
kuchnia na górze, przekształcając! rozplanowanie izb w s taroświec 
domek jednorodzinny 
dzmny. 

Obfitość pomys łów znaczna: po 
czynajac od prowizorium „week 

w dwuro- kiej amfiladzic, oiemne kory tarze 
i t. p. 

Wiole jest wadl iwych dachów, 
niepowiązanych w harmonijną ca-

ettdowego". mamy chatynki wiej- lość, albo tworzących załamy, w 
skie. proste. bezpretensjonalne 
ozdobniejsze chaty z refleksami za-
kopiańszczyzny, międzynarodowe 
bloki domków, jak łamigłówki z 
klocków, dworki polskie z kolu­
mienkami i fasada w stylu gotyku 
nadwiślańskiego; mamy też wcale 

których gromadzi się ł a two woda 
i śnieg. Przeważają dachy łamane, 
wysokie, zdobne okienkami man­
sard. Gdzieniegdzie widać dach 
b rogowy — nadmiernie wysoki , 
zbiegający sie w górze w jednym 
punkcie. 

ja' panu mówię ,ia przyczyny leżą — 
płyciej. 

Jeden dzień miłości na każdy dzie-
siąitok lat życia... 

Tylko ieden dzień miłości 
na ttażdy dziesiątek lat życia 

Świetny historyk francuski, autor je 
diwj z niewielu historyj cywifeacji, 
które były pierwszami zwiaistiunkami 
kulturalnego traktowania dziejów świa 
ta, Kairol Scignobos, osiągnął piękny 
wie* — 80 lat. 

Pewien dziennikarz paryski zapytał 
uczonego, czemu zawdzięcza swe zdtro 
wie i Jasność umysłu w wieku, w któ 
rym tyJu hidzi powraca do okresu zbli 
żoneeo raczej do dzieciństwa. 

Pnof. Soienobos odpainł: 
— Drogi panie, nie piłem, nie pali­

łem n«dy. No I nie ożeniłem się.-
— Jak to mam rozumieć, panie pro­

fesorze? czy ic... 
, — Mając lat 30 zakochałem sie... 

— Rozumiem. Nieszczęśliwa pierw­
sza miłość. v 

— Wcale nie nieszczęśliwa! Trwało 
to całych 8 dni... Pamiętam, nazywają 
się Klarcia. Ogronmy to byl dla n»'e 
wstrząs-. 

— No i? 
— No I zaraz zająłem się czeinś i.n-

tetagentmejszem. 
— I sądzi pan, ze... 
— O, może pan napisać Jeszcze, Je­

żeli to panu lepteJjMpowiada, że „duch 
wiecznie żywy konserwuje moje ca­
ło", albo że „ciągła styozinosć z mło-
dzfoża nie pozwala się zestamzeć", ale i 

Materiał budowlany b y w a ba r -
dzo różnolity: ceigła zwykła, ce" 
gła — dziurawka o wybi tnych 
własnościach izolacyjnych, pusta­
ki cementowe, p łyty herakl i towe; 
to jest tworzywo budowli murowa­
nych. Materiałem przejściowym, 
.między cegłą, a drzewem jest so -
lomit, dawany sam lub w kombi­
nacji z d r zewem; glinosłom. po-1 

wszechnic używany na Kresach 1 
wszelkie zlepki ogniotrwałe W r e s z 
cie domy drewniane bywają od ze­
wnątrz tynkowane lub szalowane), 
w rzadkich wypadkach — wyko­
nane z masywnych bali. 

A teraz nieco o wnętrzu; w roz­
kładach przewidziane są: pokój 
mieszkalny, w któryni rodzina ca­
ły dzień p rzebywa; sypialny — 
niewielki, raczej alkowa, przezna­
czony tylko do snu; kuchnia od J 

dzielna, lub połączona z pokojem 
mieszkalnym, jako jego wnęka za-1 

suwana kotara. Oczywiście wszę­
dzie łazienka, wygódka, k- ry tarze 
ciemne i jasne, częs to sień i ganek 
kryty. 

Szkoda, że tak m3lo pomyślano 
o dzieciach, I dla nich przydałoby 
sie choć miniaturowe „nursery" . 
choćby jako wnęka w murze. , 

W. Kostw. 

Z a w o d y a i p . p . w W a r s z a w i e 

Podczas święta 21 pułku plech. pik. dypl. RyszascA wręczył nagrodę kpt 
Klcdtowi za mistrzostwo w zawodach strzeleckich 
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Film o Pomorzu polskiem 
na ekranach amerykańskich 

ttprawa kurytarza jest od pcw. 
Vtego czasu b. aktualna. Zainte­
resowanie całego świata Pomo­
rzem wzrosło od chwili sławet­
nego oświadczenia Hitlera w pra 
sie angielskiej i w radjo. że kury 
tarz jest Niemcom tak nieodzow 
ny, jak dla człowieka powietrze. 

Właściciele kim w Stanach Zje 
Hnoczony:h, wyczuwając dosko 
nale zainteresowania ich klien­
tów, zwrócili sie do miejsco­
wych biur kinowych z prośba o 
dostarczenie filmu o kurytarzu. 

Żądaniu teatrów świetlnych 
stało się zadość. 

i oto na ekranach amerykań­
skich ukazał sie doskonały pod 
•względem technicznym oraz cie 

kawy zdjęciowo film, dowodzą­
cy w sposób przekonywujący, 
iż t&n szmat ziemi, który stał się 
ostatnio tematem dysikusyj na­
leży się Niemcom. Z takiem 
przeświadczeniem wychodził za 
pewne każdy Amerykanin z ki­
na. 

Możnaby, oczywiście, posta­
rać s«ię, aby wyświetlano nasz 
polsk; fflm, ale, jak w wielu wy­
padkach, tak i tym razem pro­
paganda maszą te sposobność po 
prostu... przespała. 

Trzeba ten błąd naprawić. 
Należy niezwłocznie przystą­

pić do realizacji propagandowe­
go filmu o polskim kurytarzu i 
rzucić go na ekrany całego świa 
ta. Trzeba sobie zdobywać opi­
nie obcych, tak jak to czynią 
sprytni nasi wrogowie. Bo czyż 
może być lepsza propaganda. 
jak film? Mamy wrażenie, że 
w pewnych sferach ten czynnik 

'propagandy nie jest należycie 
doceniany. A przecież jeden film 
o Po-lsce z prawdziwego zdarzę 
nia powie zagranby daleko wię­
cej. niż nudne publikacje 
statystyczne. ipozatem nic 
iest to związane zinów z tak wiel 
kiemi kosztami. Najważmejsza 
rzecz: musi to być obraz cieka­
wy w doborze tematów, dobry 

techniczni* i artystycznie opra­
cowany. 

Sprawa lego filmu jest paląca 
i wymaga natychmiastowego za­
łatwienia. 

Fr. 

Amerykanie o polshim monopolu filmowym • 

Otrzymaliśmy przed kilku dmlam! 
ciekawy dowód zainteresowania lakle 
wzbudziły artykuły nasze na temat 
„monopolu" firnowego. Oto artykuły 
powyższe za pośrednictwem Mura Na 
ttonat Fiłm Corporation przesiane zo­
stały p. Haroldowi Smithowi, przedsta 
wlolelowl Centralne! Amerykańskie) 
OrjałilzacH Producentów FHmowycłi. 
nadesłał iiflstepujacd odpowiedź: 

„Dziękuję serdecznie za list W. 

Sztafeta do Belwederu 

Do BlałeKostoku przybyła sztaieti. zda zająca do Belwederu z życzeniami 
Imtenlnoweml dla Marszałka Piłsudskiego. W skład sztaiety wchodzą dwał 
harcerze z Nowogródka: Julian Owsiany I Mikołaj Kowalewicz oraz trze] 
z Baranowicz: uczeii szkoły handlowej Anatol Murawski, uczeń szkoły technl 
czncl Stanisław Karpiński I Mlkolal W oltenko. Podróż odbywała pieszo. 

Panów wraz z artykułami na te­
mat sytuacji w polskim przemyśle 
filmowym, które obudziły moje 4y 
we zainteresowanie. Dla wiadomo 
ści WPanów. a także projekto­
dawców ..Polskiego Koncernu FU 
mowego" uważam za swój obo­
wiązek zaznaczyć, że ze względu 
na ciężkie warunki amerykańskie­
go przemysłu filmoweeo ł wynikłe 
z tego ograniczenia produkcji mo­
wa o jakimkolwiek ..kontygencle" 
i dalszych utrudnieniach dla im­
portu fimiów zagranicznych Jest 
rzeczą zupełnie bezcelowa. Jeżeli 
polscy przeds'ębiorcy filmowi 
chcą pracować I mieć dostateczną 
ilość programów dla swoich kin, 
powinni ułatwić import filmów za 
granicznych, zamiast go utrud­
niać. pon;eważ filmów tych ze 
względu na kryzysowe warunki 
będzie w nadchodzącym sezonie 

• 

W kilku wierszach 
Na skutek trzęsienia ziemi, Jakie na­

wiedziło Kalifornie, ucierpiała powairrte 
największa metropolia fklmowa świata 
— Hollywood. 

112 atelier miejscowych przerwało 
prace. 

Wedluj ostatnich danych statystycz­
nych na całym świecie iest 60492 kin, 
w tern 33965 dźnickowych, a reszita — 
niemych. 

znacznie mniel. To powinno byd 
Ich główna troska — a nie wynaj­
dywanie nierealnych i bezcelo­
wych sposobów, takich lak „kon­
tyngenty" czy „monopole", mają­
cych na celu zahamowanie bnrjorhl 
tej I tak niewielkiel Ilości obcych 
filmów niezbędnych dla zapełnienia 
programów kin w Polsce", i 

. 

Ina Benita deblułule w komedii mó­
wione! ..lego ekscelencla subiekt". 

Porwanie samolotem Paryż-Londyn 
Orkiestra grała upojne tango. Na 

sali przyćmiono światło lamp. W 
kolorowym blasku reflektorów tań 
czyly sennie pary. 

Piękny tancerz i piękna... biżuteria 
Siad po 

Wywiad z dyr. Czabanem 
WARSZAWA. 14.3. 

Dookoła wytwórni Harainourtt krążą 
osu.mio różne pogłoski. Zainteresowa­
ni faktycznym siaflem rzeczy, zwróci­
liśmy sie do dyr. polskiej Mli Para-
mountu p. Czabam z prośbą o wyjaś-
rsenie sytuacji w wytwórni. ' 

— Cży wytwórnia pr-cuie normal­
nie? 

— Normalnie? — śmieje sie dyr. 
Czaton. Nie. Powiększyliśmy znacznie 
budżet. Pracujemy ze zdwojoną ener-
Kią i wydajnością. ZaangaioTva.no no-
•WTCIJ reżyserów I ałetorów. Mamy w 
tym sezonie obfity plon. Trzy filmy 
zresztą są iuż w Polsce wyświetlane. 
Picrw-Siyni z nicli jest ..W c'«iiu krzy­
ża". Następnie kmo ..Swiatow-d" wy-
św'o:la komedóe satyrycŁną rei. Lobi-
rza ..Złote sola", a ..Europa" — „Ma­
dame Butierfly" z iedmą z najbardziej 
lubianych aktorek, naszą cliltibą — Svl-
via Sydney. 

Już w*tró!ce ujrzy światło... nocne 
„Wyspa zatraconych dusz" z Belą Lu-
Kosi. Richardem Arfen i Cli. Laughtun 
(ana«iym z „Szatana zazdrości" i „W 
cieniu krzyża") Film ten odzjiacza s>e 
wielce sensacyjną fabułą, opar:ą na po 
wioici WeHsa. 

NedluKO irkaże sie na ekranach stoli 
cy ..Król dżungli" W roH glów-nej wy­
stąpi mistrz pływacki ' Crahpe. 

A teraz sensacja: da^Tio niewidziana 
ulubienica publiczności Nancy Caroll w 
film e ..W tajnej stużbie" o nader sen­
sacyjnej treści. Obok niej wystąol Q. 
Raft. nazwany przez Amerykę „Nowym 
Va)entino". 

Również wkrótce ukaże się W. Gib­
son. znakomita aktorka charakterysty­
czna. Wraz z rwą wystąpi dawno nie-
w".dzrany Edmund Love ora^ mały Dic-
kie Mnore. Film rtosl tytuł „Demon wiel 
kiego miasta". 

Młoda, ale tuż bardzo znana Sari 
Marrtza zmiera/a sie w Ameryce do nie 
poznania. Co ..wyrosło" z trsplotowate 
go dziewczętka. pokaże film p. t. „Licy 
lacja miłości". Banda naszych dziecia­
ków lednak pozostała nadał niesforna, 
lecz rozkoszną banda. Ukaże sie ona w 
Flitre ..Skippy" Bardzo ciekawym eks­
perymentem będzie film pomysłu Lu­
bicza ..Odvbvm mtal milion". 

Filmem jubileuszowym będzie „Pieśń 
nad pieśniami". Jui nazwany ..fUmem 
nad filmami" Powiem tylko dwa nazw' 
ska. które uprawniły do trawes' i ty­
tułu: Marlena Dietrich i Robert Mamou-
liati. 

Oto w streszczetrfli zestawienie na-
szel produkcji. Mam nadzielę, że IHmy 
te zaspokoją guMy I wy-mauałiia najwy 
hredniejszej publiczności — kończy dyr. 
Czaban. 

lamenty z orego źo^jka 
bez odprawy ce nej 

Pewien szmugler diamentów 7 
południowej Ameryki wziąt się na 
doskonały koncept: co cenniejsze 
kamień e rzucał do miski z jadłem 
dia psa, a gdy wygłodzony bryś 
potarł swą papkę, brał go na 
smycz, I „jakhy nlijdy nic" prowa­
dził przez posterunki ceine 

Oczvwlście. że najdokładniejsza 
rewizja człowieka nie doprowa­
dzała do niczego; co do psa zaś 

-)»( 

nikt nie miał żadnych podejrzeń. 
Po przyjściu na miejsce przezna 

czenia bezlitosny kontrabandzista 
dobywał rewolweru i celnym strza 
łem pozbawiał życia swego pomo­
cnika. 

Trwało to dość długo; wieszci" 
przebrała się miarka: urząd celny 
zwrócił uwagę na chodzika z co­
raz nowym psem 1 przychwycił gn 
wreszcie na gorącym uczynku. 

P r z y i a z d z n a n e j ak tork i f i l m - w e t 

Oermafne Chantal była zachwy­
cona. Mmo, Iż urodzona paryżan 
ka, poraź pierwszy dopiero znala­
zła się w paryskim dancingu. Swie 
tna orkiestra, przyćmione światło, 
kieliszek cocktailu zrobiły swoje. 
Czuła się, jak w niebie w objęciach 
tancerza. 

Ach. ten tancerz! Jakże bardzo 
jej się podobał. Jak pięknie lśniły 
jego czarne włosy w b'asku lamp... 

To nic że był tylko zawodowym 
tancerzem w dancingu. 

— Jak pan się nazywa? — spy­
tała, gdy tańczyli tango. 

— Sperling — odparł. 
— Jak panu na Imię? — spyta­

ła, gdy orkiestra grała fox-trot!a. 
— Jerry — brzmiała odpowiedź 

chłopca. 
— Skąd pan przyjechał? — mó­

wi pan takim cudzozemskim ak­
centem... — spytała, gdy unosili sie 
w powiewnym walcu. 

— Z ojczyzny waica: jestem 
Wiedeńczykiem, — odparł tancerz. 

* 
Germaine i Jerry nie widzieli się 

tego wieczora poraź ostatni. 
W tajemnicy przed rodzicami 

17-letnia Germaine spotykała się 
codziennie z ślicznym czarnowło­
sym tancerzem. 

Ach. te przechadzki po Paryżu! 
Spotkania na pluszowych kanap­
kach muzeów! 

Wałęsanie się po nadrzecznych 
bubwarach przy Sekwanie! 

Odpoczynki na ławkach Ogrodu 
Luxemburskiegof 

* 
Pewnego wieczora, państwo 

Chantal naoróżno czekali na po­
wrót Germaine na ob ad. Zamiast 
córki, zjawił się posłaniec z listem 

W liście tym Germaine pisała-

..Drodzy Rodzice! Pokochałam Jer 
ry Sperlinga. Wyjeżdżam z nim. 
Zabrałam to, co do mnie należy f 

To, co należało do Germaine by­
ła to kosztowna biżuterja: sznurek 
pięknych pereł, broszka z brylan­
tami i kilka pierścionków. 

Państwo Chanlai byli zrozpac?? 
ni ucieczką jedynaczki. 

Zawiadomili policję, zaczęto po­

szukiwania, napróźno! 
młodej parze zaginął. 

-* 
Upłynęło parę tygodni. I oto. w 

domu państwa Chantal ktoś nie­
śmiało zadzwonił. Na progu sta­
ła... marnotrawna córka. Z pła­
czem opowiedziała, że ma już dość 
Sperlinga, że chce zostać u rodzi 
ców. 

— Gdzież jest ten łotr? — krzy­
czał ojciec. 

Germaine dała adres jednego / 
podrzędnych paryskch hotelików 

Chantal, dysząc chęcią zemsty. 
kaz3ł aresztować tancerza. 

* 
— Oskarżony Jerry Sperling. 

czy przyznaje się do uwiedzenia 
małoletniej Germaine Chantal i 
przywłaszczenia sobie Jej bżute-
rji? — pytał sędzia na sprawie, któ 
rą Chantalowie wytoczyli tance­
rzowi. 

Chłopiec uśmiechnął sie. 
— Nie przyznaje się do żadne! 

winy, z tej prostej przyczyny, że 
Germaine jest moją śiubną żoną. 

— Żoną? Gdzież odbył się ślub' 
— W Gretua Green w Szkocji — 

brzmała odpowiedź. - Polecieliś­
my z Paryża do Londynu samolo­
tem, a stamtąd udaliśmy się do 
Oretne Green, gdzie słynny już na 
cały świat kowal daje śluby każde 
mu kto tego pragnie, bez żadnych 
formalności. 

Czy nie brałaś ze mną ślubu. 
Germaine? 

Obecna na sprawie ..porwana" 
potwierdziła te słowa. 

— A co sie stało z biżuterja war 
tości 50 tysięcy franków? — spy­
tał* sędzia. 

— Spieniężyliśmy ją. by mieć na 
nasze wspólne utrzymanie. Pienią­
dze wydaliśmy razem. 

Czy nie korzystałaś z tych pie­
niędzy, Germane? 

I znowu „porwana" potwlerd-d-
ła. Wobec tego. tancerza Jerry 
Sperlinga uniewinniono. 

Czy państwo Chanlai uznają w 
nim zięć a i potwierdzą prawdzi­
wym ślubem fantastyczne zaślubi­
ny w zapadłej wiosce Szkocji, przy 
szłość pokaże. 

Narazie, romantyczna Germaine 

wróciła do domu. gdzie opowiadać 
może przyjaciółkom swe niezwykle 
przygody. 

Eugeniusz Bodo wystąpi w nowel ko 
tnedll „Jego ekscelencla subiekt", 

rei M. Waszyńskletto. 

Czytajcie Kino 
-:««-

Książe Monte Nevoso 
Gabriel D'Annunzlo w 70-lecie urodzin 
Piękna willa „Vittoriale", prze-lcją. ^ . ...... 

glądaiąca się w błękitnych wodach Na ścieżce ogrodowej, która pro^ 
jęzora Garda, święci dziś 70-tą ro-l wa<Jizi na plażę, powewa Haga na 
czrace swego dostojnego właścicie wysok.ni maszcie; na i 

Oczy „panów świata 
O \ahlm mówią charakterze 

t » 

W niedziele przyletlula do Waruzawy znana artystka Umowa Keve. boha-
ittka filmu Murnaua „Tabu". Na zdjęciu przywitanie p. Reve( i ) m dworcu 

W pewnem franouskiem czaso­
piśmie ukazał się artykuł badacza 
charakterów ludzkich według fizjo 
gnomji. Badacz ten nazwiskiem 
Marchand wyspecjalizował się w 
wyciąganiu wniosków o charakte­
rze człowieka z jego oczu. 

Oto, co wywnioskował z oczu 
władców największych państw 
świata. 

Cudzoziemiec... 
Adam z rafa 

Pewnego dnia, nauczyciel spytał 
uczniów w szkółce amerykańskiej: 

„Jak się nazywał pierwszy czlo 
wiek na świecie?" 

„Jerzy Waszyngton" — brzmia­
ła pewna odpowiedź ucznia. 

Nauczyciel oburzył się na ten 
nonsens i wytłumaczył, że chodzi­
ło mu o praojca Adama. Chłopiec 
był obrażony. Siadając na miejsce, 
mruczał: 

„No, jeżeli pan liczy i cudzoziem­
ców!" 

MUSSOLINI 
„Bystry analityczny umysł i boz 

graniczne zarozumialstwo. Pogar­
da dla budzi. Lęk przed chwilami 
znużenia, które go niekiedy nacho­
dzi. Skryte usposobienie". 

STALIN 
„Oczy jego mówią o olbrzymiej 

pracow tości. Brak poczucia humo 
ru. Mściwość. Znakomita pa­
mięć. Nadużywanie sil fizycznych. 
Poszukiwanie,w wierze tego, cze­
go nie może mu dać rozum", 

HINDENBURO 
„Silna wola, a średnie zdolności. 

Człowiek serdeczny, wierny przy­
jaciołom. rozmiłowany w rodzi­
nie". 

ROOSEVELT 
„Pełen energjl do c?.vnu sangwi-

nik. Wesoły, " -arzyskl, życzli­
wy w stosunku do otoczenia. Lubi 
dowiadywać siAco o nim myślą"-

Marchand twierdzi, że wszystko 
to wyczytał tylko z oczu ,,wład-
ców świata". Postarajmy s'ę uwie 
rzyć mu, że żadne inne względy 
na niego nic wpływały. 

la — Gabrjela d'Annunzio. 
Pisarz m eszka już (jd dłuższe­

go czasu w Gardone; piękny pała­
cyk przeznacza po śmierci na zbio­
ry sztuki, ofiarując państwu. 

Narazie nie opuszcza swego do­
mostwa. grzejąc s ę chętnie na sło­
necznych tarasach. Łysy, pochylo­
ny wiekiem, nie przypomina w ni-
czem owego młodzieńca o wiel­
kich ognistych oczach i bujnej czu­
prynie, który tak spontanicznie 
wtargnął w szranki literatury, a po 
tem, w silę wieku męskiego, gdy 
zaszła potrzeba pracy dla ojczyz­
ny, oddal się jej bez reszty. Pamię­
tamy, jaką rolę odegrał w czasie 
wojny europejskiej, dokonywując 
śmiałych ataków lotniczych. W 
1919 r. w dren 15 listopada staje na 
czele oddziałów ochotniczych i zaj­
muje Fttme. które w rok potem od­
daje regularnym wojskom włos­
kim, 

Poezje liryczne, dramaty 1 po­
wieści wypełniają naprzeman jego 
twórczość literacką. „L'tnnocente". 
„Trortto delia Morte", „II Fuoco". 
„Notturno", dramaty „Gioconda". 
„Le citte morta" czynią imię jego 
nieśmieTternem w piśmiennictwie 
włoskiem. 

Bogactwo tła, umiłowanie prze­
pychu i akcesoriów żyda zewnętrz 
nego upodobnają go do ludzi Od­
rodzenia. Ten sam sybarytyzm ar­
tystyczny bije z urządzenia jego 
pięknej „Vi>rtoriaJe". Cenne antyki. 
porcelana, obrazy i rzeźby, które o-
plsywał niegdyś z pasją smakosza. 
zalegają dziś salony jego wiilli — 
istn ego muzeum sztuki, częściowe 
przeniesione z poprzedniego domo­
stwa willi Capponclna pod Floren-

herb 
książęcy Moptc Nevoso, nadany 
Gabrielowi za zasiugi względem od 
rodzonej łtalji. Od r. 1924 Gabrjel 
D'An.nuwio nosi tytuł księcia, ofa-
rowany przez króla Wiktora Ema­
nuela III; być może — za sprawa; 
Mussollnicgo, któremu zależało na 
„ugłaskaniu" groźnego rywala. 

W największym salonie, wśród 
kolekcji marm-u.rów, hebanowych 
gablot, w towarzystwie bożków :r» 
dyjskich z podgętemi nogami, stoi 
skromna statua Św. Franciszka z 
Assyżu. 

Od dziesięciu lat zgórą jest 
D'Annunzio członkiem Franciszka­
nów. t. zw. bratem cywilnym, zw.aj 
zanym tajnemu ślubami. 

Modlitwie i kontemplacji oddaj* 
się chętne; czyni to w swem wiel-
klem, mirocznem oratorium, gdz'.« 
płonie wieczysta lampa, a organy 
dźwięczą w czasie nieszporów. 

Misję swa życowa uważa za 
skończona; zażywa zasłużonych 
wywczasów, porządkując zapiski i 
niewydaue utwory 

Ostatnio puścił w świat przepięk 
ne zborowe wydanie swych dzieł, 
które rozdmuchało na dłuższy czaa 
iskrę zainteresowana dla „księcia 
żyoia". Zaczęto znów o nim pisać, 
wspominać te czasy, gdy ze słyn­
ną traglczką, Eleonora Duse, chciaf 
stworzyć teatr narodowy. Cofnię­
to s:e do czasów jego pierwszych 
hymnów, do m'odz eńczego zapała, 
z jakim przewoził zwłoki Wagne­
ra z weneckiego palazzo. gondola! 
na dworzec kolejowy. 

Dziś już jeżd'.i tylko motorów­
ka po jeziorze Garda. Niekiedy od­
wiedza go „11 Duce" i razem wspo­
minają czasy „górne i chmurne". 

z a w o d y n a r c i a r s k i e mil icj i faszys towskie j 

i>ife. 

Vi 
i 

\V Aslago, południowe) Italii odbyły się zawody narciarskie milicji faszystów 
aklel. Na zdjęciu zwycięska drużyna, 
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t Pełna tabela wczorajszego ciągnienia loterii 
Główne wysrane 

15.000 zł. na n-ry: 144876 147247. 
10.000 zl. na n-r: 118184. 
5.000 zł. na n-ryi 97325 122517+ 

127242 133864+. 
2.000 zl. na n-ry: 15039 18718+ 

B5896+ 36079 43321 43953 44832 45278 
54959 57249 61520 65396+ 68126+ 
71638 72858+ 96330 98300 115016 
B15845 132084 136950 138958 140423 
J43002 1.43283 143643 145747. 

1.000 .!. na n-ry: 4065 4437 4835 
ł561 8441 10418+ 22889 2S290 29145 
30680 30695+ 31487 44104 46975 49679 
64324 00124 65625 75904 80153 83319 
837» 84574 99693 101868 102158 102612 
UI0-I30 113954 120407 120633 121256 
1254S7 128556 129691 144660 147533. 

S t a w k i 
I ciągnienie 

7 + 231 37S 496 641+ 860 1259 88+ 
468 80S+ 2647 96+ 908 92 3254 4000 + 
199 403 6 9S 545+ 877 977 86 5364 526 
802 6010 257 601 904+ 53 7019 197 336 
442'694 8113 647 89 723 51 855+ 64 
66 9389 436 552 636 879+ 95. 

10029 93 580 808+ 4J 901+ 5 77+ 
110S1 96 120 235 91 434+ 571 715 122-14 
489 751 13539 14021+ 344 601 929 15136 
234 660 16203 35 504+ 770 878+ 964 
17324 28 70 418 78 609+ 861 902 
1S2S0+ 581+ 82 794 858 19463+ 86 
712+ 856. 

20189 380 806.917 2I04S+ 132 54 
99 Sól 908 22044 26S 331 86 568 815 + 
42 57 23074 187+ 344 4.30 568 765 878 
24200 409 67+614+46'76 253S5 838+ 
26026 469 833 27100 272 84 423 727 
28503 1 3 + 9 2 4 82 29011 70 265 693 
938. 

30791 S40 31164+ 258 377 590 642 
945 32325 445 92 703 944+ 33331 861 
920 34176 216+ 333 476 582 622 744 89 
35364+ 5S2 935 36013 502 95 37454 611 
23 52+ 757 38163 328 445 91 600 815 
39011 154 730+ 861 914. 

40027 41 55 163 73 248+ 469 591 679 
8S1 908 55 41045 40S 608 827+ 907 + 
42178 342+ 87 417 97 531 985 43137 
44 267 44276 400 778 45246 409 76 562 
46514 616+ 849+ 971 47080+ 140 397 
536 927 76+ 48194 362 405+ 34 895 
9(15 49062 883 992 
' 50015 490+ 511 636 751 51233 454 

927 64 52259 687-837 972 53071 294 
393+ 911 54230 439 567+ 688 788 871 
79 970 79 55002 119+ 263 379 910 56311 
99 433 553 86 965 57199+ 548+ 74 
58356 87 59208 346 464 503 9 + 99+ 
851 80 967 + . 

60125 92 247 381 513+ 61292 496 555 
62083+ 92 112 285 337+ 57 572+ 628 
907 63622 88 64015 51 799 65111 208 386 
557 793 807 66009 579 6S2+ 67024 + 
S2 63 420 46 503 758+ 72 68293+ 
715+ 69035 162 437 572+ 673+ 777 

70143 223 379 81 77? 91 71076 251 
99 499 539 49 63 63*+ 77 924 72053 73058 
67+ 251 317 653 743 74126 374 686. 
751 75093+ 301 86 94 663. 

76030 279 547 748 808 912+ 77031 
134 458 536 82 673+ 950 51 78394 + 
470 773 78+ 915 37 79066 83 200 335 
848 92+ 982+ 

80068 97 100 512+ 66+ 666+ 713+ 
863+ 996+ 81191 288 841+ 82031 187 
200 337+ 78 456 73+ 528 60 833 82031 
200 337+ 78 456 73+ 528 60 833 
437 776+ 85185 341+ 714 86126 291 
314 562 602+ 752 959 91 98+ 99 87097 
237 61 478 531 783 88653 723 89131 210 
76+ 549+ 55 776 97 + 

90353 73 625 841 91231 442+ 89 98 
92434 76 720+ 917 93134 71 470 559 
876 94076 186 416 715 95499+ 754 823 
96022 210 370 532 764 97177+ 282 98 
405 17 550 601 769 846 920 98159 92 
872+ 99057 73 591 635+ 

100141+ 812+ 94+ 955+ 101147 
292 381 760 952+ 102112 746 891 103014 
328 525+ 50 760+ 104014 106+ 387 
537 633+ 853 68 105092 679 817 23 38 
106196 270 569 725 93 937 49 107295 
495 609 76+ 875 940 108000 69 288 93 
462 622 109054 111 398 474 552+ 63 
98 879 920+ 

110158 213 57 899 991 97 111208 39+ 
416+ 36+ 513 614 866 112103 292 468 
684 751 113003+ III 17 2S 308 403 957 
114062 115108 292 620 72 97 811+ 927 
33 116195 542 6>R 35 80+ 92 814 117170 
209 63+ 309+ 772 840 50 118084 251 364 
513 973+ 119110 34 97 231 81 359 + 
522 

120001 244 302 440 55 525 31+ 966+ 
123058 385 962+ 124145 237 419 965 78 + 
123058 385 962+ 124145 237 419 78 + 
82 93 125125+ 310 439 582 665 994 + 
97 126045 165 860+ 921+ 127333 637 + 
88S 128314 448 545 838 129467 93 795 
130569 920+ 

131010 129 298 320 813+ 945 132244 
314 50 98+ 625 980 88 133130 78 466 
507+ 134577 135249 95 474+ 806 136265 
98 467+ 503+ 917 45 137039 52 577 
138416 655 139028 35+ 92 153 86 538+ 
741 + 

140016 929+ 35 141019+ 311 142052 
214 625 34 96545 77 143011 75 155+499+ 
647 852 87 929 144159+ 468 145154 68 
368+ 94 981+ 147140 85+ 205 598 + 717 
368+ 94 981 147140 85+ 205 598+ 717 
97 816+ 71 

li ciągnienie 
662 731 886 980 1013 264 464 518 613 

818 940 2016 407 638 750 55 934 3091 
171 575 98 887 4044 134 57 74+ 303 
866+ 5385 701 6408 532 786 992 7053 
83 412 26 61+ 8336+ 523 685 998 9420 
S03 23. 

10184+ 206+ 603+ 28 890+ 11006+ 
159 94 293 303 92 906 12151 464+ 562 

20167+ 721+' 21084+ 124 93 212 443 | 80+ 211+ 419 921+ 123085 265+' 307 
50+ 720 834 22198 432 49 723+ 886+ 
23142+ 55+ 247 311 449 930 24061 121 
208 508+ 613 791 25109 270 79 343 47+ 
441 738 26248+ 78 528 602 815 30 32 
50+ 27229 43 59+ 793+ 28349 457 619 
41 789 29062 116+ 432+ 590 617. 

30379 420 808 31073 219 393 405 40 
541 694 863 32029 49 271 520 84 611 
33124 34275 304 562+ 663+ 71 719+ 
881 35000+ 194 266 334 76 487 683 721 
25 62 800 36026 413+ 48 602 886+ 
37236 561 775 38078 283 431 93 582 
39462 523 47 942. 

40513 737 840 41251+ 362 437 628+ 
64 810 32 958 42099 407 710 822 46 
98 786+ 966+ 44046+ 267 465 688+ 
980+ 43075 120 74 313 432 541 609 33 
45067 98 149 459+ 935 46493+ 504 653 
803 76 47210 403 695 830 32 72 944 80 
48029+ 38+ 199 278 429+ 502 883 
49260 507 657 715 941. 

50011 111 682 773+ 947 51094 130 
371 685 90 52444+ 719 53036 331 42 499 
717 975 54086 108 22 23 42 248 309 
4 15 84+ 99 532+ 50 678+ 55059 286 
56069 765 57332 595 58276 747 963 
59730+ 975+. 

60039 135 426 61027 104 62038 85+ 
401 49 501+ 46 63225 520 994 64466 + 
575+ 915 65012 86 326 501 728 821 + 
975 66005 13 202+ 35+ 81 86 439 43 
657 751 861 67278 360+ 604 25 709 27 
47 812 995 68604 69776+. 

70020 22 33 270+ 300+ 565 718 923 
91186 263 448 557 70 776 85 73164 246 
376+ 424+ 651 708 839 74083 85+ 105 
255+ 57 465 71 504 76 698 75420 66 518 
96 99 657 730+ 64 990. 

76147 553 722 77233 524 649 51 78118 
508 83 605 869+ 79058 122 26 333+ 46 
571 766+ 927 

80041 129 42 69 370 507 700 3 + 867 
81109 97 498 526 29 42+ 660 831 960 
82270 376 569 867 83086 497 752 84015 
341 522 690 910 85830+ 86073 254 305 
503 18 67 670 75 749+ 87273 768 820 
88334 433 903 89042 145 99 331 886 964 
81 

90105 589 91196 221 384 598 719 92065 
393 597 93010 409 14+ 589 662 94+ I 
850 905 30 94502 709 33 46 51 961 98 
95077 254 638 786 96006 461 501 73 74 + 
621 74 733 818 979 97559 634 74 804 
98133 80+ 250 511 752 54 840 99020 
3M 537+ 667 856 

100303 463 910 42 101086 132 38 48 
357 521+ 76 9.36 102091 299+ 560 
103141 65 225 56+ 67 805 65 104330 
480 938 105565 707 106023+ 50 61 102 
40 310 500 865 107551 628+ 708 89 95 + 
867 941 51 65 108015 110 397 472 525 
706 837 901 50 109067 387 434 773 74 
836 81 

110007 127. 73 487 739 886 970 95 
111119 383+ 586 853 87+ 923 68 + 
112489 811 50+ 113202 65 90+ 312 443 

442 503 626+ 50 124106 651 94 125129 
394 463 547 667 85 707 911 126281 479 
722 824+ 94 127007 248 396 763 91 823 
962 128014 285+ 411 27 55 526+ 707 
872+ 129240+ 32 63 594 711 23 876 

130001 14 139+ 45+ 56+ 71+ 241 
484 634+ 710 858 951 131008 197 242 
636 771 820 976 132028 153 78 552 608 
86 732 942 92+ 133008 109+ 99 243 324 
485 90 568 75 824 931+ 38 48+ 134015 
129 208 77 340 405 39 515 730 135034 
124 226 333 95+ 435 554 774 136015 20 
37 668 738 73+ 890+ 137078 110 68 
257 317 33 51 402 16 708 10 914 138126 
337 497 569 99 621 26 36 61 139086 98 
109 47 50 271 488 563+ 603 778 

140243 666 774 906 95 96+ 141079 
299 434+ 677 799 870 83 981 142276 
332 94 839 143568+ 765 144049 85 406 
99 924 49 145176 214 380 444 51 76 
146044+ 78+ 147156 86 327+ 479 568 
653 806 

Warszawskie migawki sadowe 

Krzyk z otomany 
Mężczyzną natęży szanować l 

Butelka z mlek em 
przypomina 

W Newarku pod New Yorkiem 
w zabawny sposób przypominają 
płatnikom o podatkach. 

Oto. na każdą butelkę z mlekiem 
dostarczona rankiem do ich miesz­
kania, przylepiaj kartkę następu-
jącej treści: 

„10 tysięcy rodzin bezrobotnych 
zostanie bez mleka i chleba, o ile 
nie zapłacisz podatku..." 

P. WWor J. (Krucza 29) jest 
człowiekiem niezwykle ustępli­
wym i łagodnym w stosunku do 
swojej żony i jej mamusi. 

Ustępliwość tę, prynacą z zami­
łowania do spokoju, znajomi i ko­
ledzy p. Wiktora tłumaczą sobie 
jego pantoflarstwem. 

Podobne stanowisko wobec sto­
sunków rodzinnych pana Wiktora 
zajął p. Wawrzyniec Bocian, 

tapicer galanteryjny, 
niezależnie od tego mężczyzna stu 
procentowy. 

Pana Wiktora zetknął los z pa­
nem Bocianem przy okazji remon­
towania otomany. 

Mistrz szpanując gwoździkami 
nowy plusz w przeznaczonym ca 
ten cel stołowym pokoju był świad 
kiem maltretowana p. Wiktora 
przez obydwie niewiasty. 

Nieszczęśliwy zięć na wszystkie 
najniedorzecsniejsze nawet zarzu­
ty teść owej odpowiadał łagodnie 

— Tak jest, mamusia ma rację, 
istotnie 

zrobiłem głupstwo. 
Pan Bocian słuchał czas jakiś 

ale kręcił nosem z wyraźnym nie­
smakiem, aż wreszcie wziął udział 

Co wróża wazcty na cizie i 15 mirci? 
Rank em nowe pouynatfa — w'eciorem przyjemne imtro'e 

» l 836 13374 562 833 14047 162 70 351 467+ I « « » » « £ S +
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Panie i prosięta 
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:)*(: 

. Już wczesne godzi 
oiy rannie przyniosą 
nam niezłą passę 
spotęgowanej ener-
Kji, przedsiębiorczo­
ści, nowych poczy­
nań. Możemy wów­
czas os;ajenąć reaul-

lacy pomy&lne w stosunkach z wo/sko-
wymi, inżynierami, chemikami, medy­
kami lub przedstawicielami sportu, a 
także w imileresacli dotyczących ognia, 
metali, zwierza! i ćwiczeń c:cicsnycłi. 

Jest to odlpowtotkua pora dla prze­
prowadzania sHą swej woli i realizo­
wania swycń zamiarów z większą od-
n>agą i stanowczością, aniżeli zazwy­
czaj. 

Później, po godz. 11-eii, zaznaczy się 
zwiększona wrażliwość w połączeniu z 
zainteresowaniami artystyczncml lab 
tez pożądaniem nowych wrażeń I na­
strojów. Może nami przynieść tan okres 
niezwykle kleje, nowe projekty i na­
tchnienia. Nadaije sit również do za­
łatwiania spraw, które mała pozostać 
w ukryciu, przenikania cudzych ta­
jemnic, a także i zatatwiamia wszelkich 

RADJO WARSZAWSKIE 
ŚRODA 

Piękne Amerykanki ale mając widać co robić, wyna|du)ą coraz bardzie) eks­
centryczne rozrywki. W łych dniach np. na Jakimś festynie odbyt się wyścig 

prosiąt I Ich właścicielek. 

11:57: Sygnał czasu. Heiinal ź Kra­
kowa. 

12: Plyity. 
15.35: Program dla dzieci. 
16: Płyły. 16.20: Odczyt dla marturzy 

stów: „linja polsko - totewska". 
17: Odczyt dla nauczycieli muzyki: 

,.0 nowym programie śpiewu". 17.20: 
Płyty. 17.40: Odczyt: „Rota gospodar­
cza zarobków robotiniczych w Polsce". 

18: Odczyt dla maiturzystów: „Po­
wieść społeczna w XIX w." 18.25: Mu­
zyka lekka i taneczna. 

19.15: Feijotan literacki: „Za kulisa­
mi naszych czytelni", wygi. SL Dzi­
kowski. 19.40: Audycja z okazji naro­
dowego święta węgierskiego. 

20.45: Transmisja z Fiłhammonji ber­
lińskiej koncertu Be*ovenowskiego. 

22: W ruoryce: „Na widnokręgu". 
22.15: Recital fotrepianowy Aifreda 
Hoehna. 

23.15: Muzyka taneczna. 

CZWARTEK 
WARSZAWA, (Dług. fał! 14,11.8 m.). 
1157: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 12,35: Koncert dla 

szkól powszechnych ku uczczeniu I-
nrenón Pierwszego MarszaJka Polski J. 
Piłsudskiego. 

15.25: Płyty. 15.35: Odczyt: „Klu­
by kobiece". 16.50: Płyiby. 

16.25: Lekcja języfka francuskiego. 
16.40: Odczyi: „Cźy grzechy przod­
ków ciążą na idi potomkach?" 

17: Płyty. 17.40: Odczyt: „Znacze­
nie kolonij dla Państwa". 

18: Odczyt dla maturzystów: „Idea 
jagiellońska". 1825: Muzyka lekka. 

19.30: Kwadrans literacki: Wl. Rym­
kiewicza „Eksmisja". 

20: Transmisja ze Sztokholmu sziwedz 
kiej muzyki ludowej. 20.35: Mwźyka 
lekka. 

21.30: Słuchowisko „Romeo i Jułja" 
PK. Szekspira. 

22.35: Muzyka tameczna. 
23: D. c. muzyki tamecznej. 

interesów związanych z płynami, wo­
da, podróżami wodneml i narkotykami. 

Potem, koło godz. 13-ej passa się 
psuje I może nas narazić na niepowo­
dzenia — zwłaszcza w stosunkach z 
przełożonymi lub osobami wyżel sto-
lacemi. W czasie tym nie należy zdra­
dzać się ze sweimi intencjami i mówić 
o zamiarach na przyszłość. 

Później — koto godz. 18-ej — zazna­
czy się Jeszcze gorsza passa i wówczas 
nasze wysiłki życiowe nie mogą Uczyć 
na powodzenie. To też nic dziwnego, 
że da się wówczas odczuwać niezado­
wolenie, niechęć, zawziętość lub nuda. 

Dopiero w godzinach późniejszych 
to niiemme działanie wpływów kosmicz 
nych stopniowo ustąpi i bedźie się za­
znaczać coraz lepszy nastroi w związ­
ku z powodzeniem w zakresie miłości 
i sztuki oraz, z zainteresowaniem roz-
rywkami i zabawami. Im później — 
tern lepiej zapowiada się dzisiejszy 

w rozmowie. 
— Panie szanowny — zwrócił 

się do pana domu — cholera mato 
bierze I robić wcale nie mogie. Co 
L pana za dęty frajer, żeby w swo-
jerń mieszkaniu dać starszej pan! 
tak pyskować. Ja na pańsklem 
miejscu powiedziałbym: 

— A przymknij-że się mamusia: 
na parę pięć minut, albo zjazd na 
zbity łeb z mojego domu, jak tu 
mamusi powietrze nie służy. Babo 
trzeba trzymać krótko iprzy zę­
bach. 

Teściowa p. Wiktora, usłyszaw­
szy to poufałe powiedzenie, naj­
pierw oniemiała ze zgrozy, a potem 
wrzasnęła: 

— Precz, precz stad pijaku I Ład­
nego draba zaangażował sobie zię* 
ciaszek do reperacji. 

Dobrali się oba] 
w korcu maku. • , 

— Pani starsza. tylko wolnego, 
nie równiać mn e z tem panem, bo 
może być nieprzyjemność — mi­
tygował p. Bocian. 

— Jaka, jaka nieprzyjemność —• 
ty łotrze? . i 

— A lalka!—Tu p. Bocian gwał-1 

townym ruchem wepchnął starsza 
panią do otwartej otomany, zam­
knął 

I usiadł na niej. 
nie zważając na protesty przera­
żonego zięcia i krzyki uwięzione! 
teściowej. 

Zamkn eta w ciasnem pudle nie­
wiasta wierzgała nogami i krzy­
czała głuchym głosem. 

— Na pomoc, na pomoc, duszfli 
się I duszę I 

— Nic, nic. Diabli mamusi nie 
wezmą, a nauczy się męskie płeć 
szanować. 

Pan Bocian potrzymał teściową; 
około pięciu minut w zamkneciu, 
poczem wstał, zebrał narzędzia. 
spojrzał z pogardą na p. Wiktora 
i wyszedł, rzuciwszy jedno tylko 
słowo: 

— Parasoli 
Sprawa ta odbiła się echem w 

sądzie grodzkim. gdz'e p. Wawrzy 
nieć skazany został na 3 dni aresz­
tu mimo, iż udowodnił, że działał wieczór. 

Dziecko dziś urodzone — stanowcze, wyłącznie w celu utrzymania do-
i zdecydowane — będzie również sub-1 minującego stanowiska mężczyzn 
iełne, uczuciowe; okaże ialarota arty- w świecie wobec zagrażającej nam 
styczne. I coraz bardziej hegemonii kobiet 

Największa giełda 

Imponujący gmach giełdy w Nowym Jorku zupełnie odpowiada rozmiarami 
ImpoDulacym obrotom, które sic tam zwykle odbywała. 

Si^^^^^^^^^^^ffigBSS^g^^S^^^^^^^^^^^^^^^ł^^^^S^SS^^Bffi 
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STANISŁAW PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Wieczór był ciepły. Już pierwsze gwiazdy roz­

błyskały na niebie. 
Zakolski wyszedł z domu z „lekkiem sercem". 

•ale wnet inny nastrój opanował go, gdy ledwie 
stanąwszy za drzwiami rozejrzał się wprawo 
i ulewo. 

— Dokąd :ŚĆ? 
Walizka ciężyła mu. Należało wziąć tak­

sówkę. Ale czekać na nią przed domem było 
rriebasrdzo bezpiecznie. Skręcił wlewo. 

Szoferowi powiedział: 
— Niech mi pan wynajdzie jakiś niedrogi 

hotelik. ' 
— W Ouarrier Lartin może być? 
— Wszystko jedno. 

'Ruszyli i jeszcze nie zdążył Zakolski zanu­
rzyć sie w gęstwinę poplątanych myśH, które go 
opadły za progiem opuszczonego mieszkania, 
gdy już stanęli. 

„Hotel des Americaims"... 
Pobra nazwa. Dobra Mea... Udawać Amery­

kanina. albo... poprostu — wyjechać do Amery­
ki. No ale o tem — potem. Tymczasem trzeba 
wyjść z taksówki, wynająć jakikolwiek pokój 
i dopiero zainstalowawszy się zacząć rozmyśla­
nia nad bliska i daleką przyszłością. 

Pokój był maleńki, z brudnemi tapetami, 
z umywaiką przyczepiona do ściany, z łóżkiem 
wygodnem... Wszystko jedno. Niech będzie! 

Wrócił do taksówki: 
— Dokąd teraz jedziemy? spytał szofer. 

— Dokąd? Hm... Zaraz... Do grobu Napoleona! 
Skąd mu przyszedł ten pomysł—niewiadomo. 

WJe wiedział gdzie to Jest, a słyszał, t» miedzy 

imienni jest to coś godnego widzenia w Paryżu. 
Dwa groby: Nieznanego i Znanego Żołnierza. 

Doprawdy wszystko jedno! Gdzież miał iść, 
jechać? Żadnego właściwie celu. Ot — błąkać 
sie w krainie zupełnej swobody. 

Gdy przyjechali na miejsce okarało się, że 
Kościół Inwalidów jest dawno zamknięty. Baga­
tela! Naturalnie! 

— Panie, czemu mi pan tego nie powiedział? 
zwrócił sie z lekką pretensje do szofera. 

— Czego? Źe zamknięte... Panie drogi! Że­
by pan wiedział. Bu ja już tu panów woziłem no­
cą, którzy mówili: „do grobu Napoleona", a by­
najmniej nie chodziło im o zwiedzanie pomników 
paryskich... Tu jest znane miejsce spotkań! Ot, tu 
wokoło... Myślałem. 

Zakolski uśmiechnął się. Płacąc szoferowi 
upewnił sie jeszcze, czy dobrze zapamiętał na­
zwę swego nowego hotelu. 

Długą perspektywą, jakiejś szerokiej ulicy 
ruszył przed siebie. 

Myślał wciąż o niej. 
Co będzie gdy powróci do domu, nie za­

stawszy go na umówionem • miejscu spotkania. 
Obiecywali sobie wieczór we dwoje. Po Taz dru­
gi. Swoja drogą postąpił jak świnia, me mówiąc 
już nawet o tem, że jak śwmia — kradnąc pie­
niądze. (Nie kradnąc, lecz zabierając — po­
prawił). 

Tak nie postępuje dżentelmen. A przecież 
to jedno należało się w każdym raiz-ie Marysi, 
która, oszukana, dała mu wszystko... 

Przypomniał tę noc pieszczot — rozkoszną 
tak. że aż bolesna we wspomnieniu. Przypomniał 
sobie ją całą od oczu, do różowych paluszków 
nóg. 

I nagłe pierzchły te wszystkie myśli. Zdła­
wiło je za gardło jedno uczucie: mieCnęci, ne-
gac*'... 

— Ktoi jest u Koha? 
Wśtśśśm czy Orajnertem?. Oryż zmieniło 

sie cośkolwiek po tej, teraz ucieczc. Tu nie ucie­
kać trzeba przed spotykanemi osobami i przed­
miotami, lecz — chwytaó. Chwytać coprędzej 
samego siebie. 

Przyśpieszył kroku zdjęty jakby strachem. 
— Trzeba chwytać siebie. Trzeba chwytać 

siebie!—powtarzał prawie głośno i biegł szybkie 
mi krokami. 

Musiał te słowa mówić po franousku, gdyż 
spostrzegł że jakaś para zatrzymała się na jego 
widok. 

— Wyglądam pewno na warjata—pomyślał 
i natychmiast zwolnił krok. Z biegu przeszedł 
w burźujski spacer. 

Teraz dopiero usłyszał srebrzysty śmiech. 
Zdziwiona parka stwierdziła, że jest pijany. 

Już nie odwrócił głowy. Szedł dalej, myśląc 
więcej o „obojetnem" stawianiu nóg, niż zwykł 
to czynić automatycznie sam mózg. 

Przestał teraz myśleć o kobiecie. Myślał 
o sobie. 

Musi z tem wszystkiem zerwać. Ach, 
które „uratował". A to przecież ważne. To naj-
Boże! Nie zdążył nawet policzyć pieniędzy, 
ważniejsze. Od tego zależy wszystko. 

Musi raz na zawsze zakończyć tę sprawę. 
Wyjechać do Ameryki? Tak, to byłoby najlep­
sze. Ale — był urodzonym leniem. Nie powziął­
by nigdy żadnej decyzji, któraby wymagała 
większej fatygi. 

Zresztą — jeśli pieniędzy starczy to chyba 
na podróż tylko. A tam, w nieznanym kraju, bez 
znajomości języka?... 

I jeszcze jedno... Kto wie ozy nie najważ­
niejsze... 

Czv wyjazd gdziekolwiek, choćby za ocean 
uwolni go od tego co go prześladuje Jedynie 
i najokrutniej?!^ 

Czy gdziekolwiek, pod którąkolwiek szero­
kością geograficzną uwolni się od tego czegoś co 
przylgnęło doń pod nazwiskiem „Grajnert". 

To nie tylko pieniądze! Nie. To „sposób by­
cia, który już doń przylgnął. To fakt, że już na-
przykład nie było dlań dziwne nćc — nawet ko­
chanie tak wykwintnej kobiety Jak Marysia. 

Gdy się tego spróbuje — przepadło. To 
dziwne, ale napewno tak jest: łatwiej jest Jakie­
muś Zakolskiemu obudzić się nagle i poczuć 
w roli bogatgo Grajnerta, niż Grajnertowi obu­
dzić się i żyć w roli Zakolskiego. 

To może teraz być większą męką, większem 
cierpieniem. 

Szedł, szedł, szedł... 
Powietrze i ruch uspokajały go znaoznie. 
Trafił na plan przed dworcem Montparnasse. 

Oświetlony zegar poddał mu nagle myśl. 
— Wracać. Oh, ale nie dlatego, żeby dalej 

udawać przed nia i męczyć się udawaniem. Nie! 
Teraz zmieniła się sytuacja. Zmieniła się 

dlań na lepsze. Ma w reku atuty. Widział album, 
We o niej wszystko. Wie to co chciałaby ukryć 
za wszelka cenę. Mogą teraz pomówić szczerze. 
Po kupiecku niemal... 

Zwierzy swa tajemnice i uwolni się od niej* 
Zyska sojuszniczkę. I nowe jej: Kocham. Oszu­
kujmy we dwoje świat, nie oszukując s;ebie.^ 
Jeśli i ry możesz mnie pokochać. Czy zgoda? 

On! Wszystko mówi zatem, że się zgodzi. 
Chyba, że prawdziwego Grajnerta kocha. Ale to 
takie nieprawdopodobne. Znienawidziła swą po­
niewierkę — to wszystko. Chce wrócić do „ci-. 
chej przystani". On ja stworzy. Naturalnie — 
lako Grajnert dla świata. Ale w domu, w sypial­
ni — będzie Zakolskim. Skończy się męka uda­
wania. Udawania, które Jest tajemnicą tylko jego 
jednego. 

...a może ona go pokocha? 
Tak — to Jedyna rzecz, jedyna myśl. Jedy­

na nadzieja. 
— Jedziemy! — wykrzyknął no polsku, za­

trzymując przejeżdżającą taksówkę. 
CD.cn.) 
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Uciekający z Prus żydzi 
obrabowywani przez strażników pruskich 

Jak donoszą z pogranicza, na 
odcinku granicznym Filipów, 
Kopciowo i sąsiednich coraz 
częściej przekraczają granicę ży­
dzi, emigrujący z Prus Wschod­
nich. 

Według obliczeń w ciągu ostat­
niego tygodnia Prusy Wschod­
nie opuściło 48 rodzin żydow­
skich, liczących przeszło 150 
osób. Wszyscy uciekinierzy, któ­
rzy na podstawie wiz polskiego 
konsulatu opuścili Prusy, osied­
lili się w Polsce. 

Emigranci - żydzi opowiadają, 
}ż w Prusach Wschodnich z 
każdym dniem wzmaga się prze­
śladowanie żydów. P r u s a c y 
Erzefl kilku dniami ogłosili boj-

ot przemysłu żydowskiego, han­
dlu, pośrednictwa, bankowości 
1 t. p. -Kupcy i przemysłowcy 
żydzi zostali kompletnie izolo­
wani od społeczeństwa prus-
fiego. 

. ' • 
Z Filipowa donoszą, iż na od­

cinku granicznym Kopciowo 
Strażnicy pruscy ciężko pobili 
dwu żydów: Abrama Jukelsona 
{ Chaima Mizejsza, którzy— 

• chroniąc się, przed terorem w 
Prusach—chcieli dostać się na 
podstawie wiz do Polski. Chcą-

Ze Zw. O.K.Z. 
Pod przewodnictwem p. mec. 

Olszyńskiego odbyło się wczo­
raj wieczorem — w sali konfe­
rencyjnej urzędu wojewódzkie­
go—nadzwyczajne walne zebra­
nie członków Koła białostoc­
kiego Związku Obrony Kresów 
Zachodnich. Po przyjęciu pro­
tokółu z poprzedniego zebrania 
dokonano wyboru • prezesa koła. 
Jak wiadomo, na stanowisko to 
został wybrany dnia 20 ub. m. 
prezes sądu okręgowego, p. 
Ostruszka, który—ze względu 
na nawał pracy — nie przyjął 
mandatu. 

P. Pilecki postawił kandyda­
turę p. Kretowicza przeciwko 
tej kandydaturze wystąpił p. 
rejent Gąsiorowski. Po przer­
waniu gorącej dyskusji—p. Kre-
towicz został wybrany. 

Następnie omawiano sytuację, 
związaną z położeniem wewnę-
trznem w Niemczech, oraz po­
ruszono sprawę bojkotu filmów 
niemieckich. 

. • 
J e d e n z o s t a t n i c h . . . 
We wsi Rogowo, gm. Lubo-

tyń" zmarł weteran 1863 r., ś. p. 
Antoni Supiński, syn Jana, uro­
dzony w r. 1839. W pogrzebie 
wzięła udział niemal cała lud­
ność gm. Lubotyń, przedstawi­
ciele samorządu, orkiestra woj­
skowa i kompania honorowa 
ze Szkoły Podchorążych w 
Ostrowiu. 

M . U . P . 
W środę, dnia 15 bm odbę­

dzie się w M. U. P. tylko jeden 
odczyt: goda. 19—20 —„Nowe 
metody odżywiania" — p. M. 
Czerwińska. 

: 1 • 
Z a z a b ó j s t w o 

Przed sądem okręgowym w 
Białymstoku toczyła się roz­
prawa przeciwko mieszkańcowi 
wsi Zbucz w pow. bielskim, 20-
letniemu Aleksandrowi Grvgo-
rukowi, oskarżonemu o doko­
nanie wystrzałem z rewolweru 
zabójstwa, Konstantego Zabroc-
kiego. Sąd skazał Grygoruka 
na 2 lata więzienia , z zalicze­
niem aresztu prewencyjnego. 

cych przejść granicę strażnicy 
skrupulatnie zrewidowali ich i 
w czasie rewizji usiłowali im 
odebrać cenniejsze przedmioty. 
Wobec tego, iż obrabowywani 
poczęli głośno protestować, straż­
nicy pruscy brutalnie ich pobili, 
a następnie wyrzucili z granic 
Prus. 

Czy dojdzie d o strajku? 
Pomiędzy inicjatorami strajku, 

mającego na celu poparcie akcji 
strajkowej w okręgu łódzkim, i 
przedstawicielami chrześcijań­
skiego zw. zaw. robotników 
przemysłu włókienniczego pró­
bowano nawiązać w dniu wczo 
rajszym pertraktacje, zmierzają­
ce do pozyskania ich udziału w 
zamierzonym strajku. Inicjatorzy 
zdają sobie sprawę, że strajk 

może mieć tylko powodzenie 
przy poparciu chrześcijańskiego 
związku, że w tej chwili robot­
nicy nie są przygotowani do 
strajku powszechnego. 

Na dzień dzisiejszy zwołane 
zostało ponowne zebranie de­
legatów fabrycznych celem o-
mówimin dalszego planu akcji 
i ewentualnego przystąpienia 
z dniem 16 b. III. do strajku. 

Kursy dokształcające 
dla młodzieży rzemieślniczej 

W ostatnich dniach Izba Rze­
mieślnicza w Białymstoku przy­
stąpiła do organizowania na te­
renie niemal wszystkich powia­
tów naszego w o j e w ó d z t w a 
krótkoterminowych kursów do­
kształcających dla młodzieży 
rzemieślniczej, nie posiadającej 
z p e w n y c h w z g l ę d ó w 

Wójt, którego osobą winny się zająć władze administracyjne 
Od mieszkańców gminy Gra 

bowo w pow. szczuczyńskim 
otrzymujemy pismo, które rzuca 
ostre światło na osobę i skan 
daliczną działalność wójta tej 
gminy, niejaki* go J. Dziekoń-
skiego. Podpisani oświadczają, 
że biorą całkowitą odpowie­
dzialność za podniesione prze­
ciwko p. Dziekońskiemu zarzuty. 
Pismo brzmi, jak następuje: 

„Od czasu okupacji niemiec­
kiej p. J. Dziekoński piastował 
urząd wójta w naszej gminie. 
W roku 1929 na skutek prze­
prowadzonej szczegółowej lu­
stracji akt urzędu gminnego w 
Grabowie przez władzę nadzor­
czą, spowodowanej krążąremi 
wersjami na temat gospodarki 
w gminie, p. J. Dziekoński zo­
stał zawieszony w urzędowaniu 
oraz wszczęto przeciwko niemu 
dochodzenie karne. Protokół lu­
stracyjny stwierdził cały szereg 
nadużyć ze strony D. Dziekoń-
skiego na szkodę gminy, co u-
jawniło się jeszcze w licznych 
pretensjach obywateli gminy, 
spowodowanych pobieraniem 
przez wójta kilkakrotnie jed 
nych i tych samych podatków 
i t. p. 

„Po dwóch zgórą latach do­
chodzenia karnego, w trakcie 
którego p. Dziekoński zwracał 
gminniakom pobrane sumy na po­
czet rzekomo nieuiszczonych 
podatków, oraz prostował po­
pełnione przewinienia z cza­
sów swego urzędowania, grze­
biąc się całemi nocami w ak­
tach urzędu gminnego, postę­
powanie karne — ku ogólnemu 
zdziwieniu gminniaków—zostało 
umorzone. Urzędująca zaś rada 
gminna, ponosząca wespół z 
p. Dziekońskim odpowiedzial­
ność za stan gospodarki gmin­
nej, nie raczyła skorzystać z 
przysługującego jej prawa i cią­
żącego na niej obowiązku wy­
toczenia skargi przeciwko p. 
Dziekońskiemu za samowolne i 
rozrzutne szafowanie mieniem 
gminy". 

W dalszym ciągu podpisani 
twierdzą, że to ośmieliło p. 
Dziekońskiego, zrujnowanego 
materialnie ciągnącym się zbyt 
długo dochodzeniem karnem, do 
czynienia usilnych starań, ma­
jących na celu odzyskanie u-
traconego stanowiska. 

Starania te odniosły dla p. 
Dziekońskiego pożądany skutek. 
Dnia 7 lutego 1933 r. p. Dzie­
koński—wbrew uchwale zgro­
madzenia gminnego z dnia 30 
stycznia 1933 r. wyrażającej nie­
ufność p. Dziekońskiemu oraz 
urzędującej radzie gminnej, po­
wrócił on na swe poprzednie 
stanowisko. 

„Instykt samozachowawczy 
oraz elementarne poczucie spra­
wiedliwości twierdzą dalej pod­
pisani—zmusza nas, wobec ta­
kiego obrotu sprawy, do wy­
stąpienia na drogę sądu opinii 
publicznej. Nie możemy bowiem 
zgodzić się na to, ażeby gro­
szem naszym, z trudem złożo­

nym w kasie gminnej, szafował 
człowiek, pozbawiony naszego 
zaufania. Nie możemy się na 
to zgodzić, dopóki nie otrzy­
mamy od p. Dziekońskiego i 
pozbawionej naszego zaufania 
rady gminnej dostatecznych wy­
jaśnień w tych kwestjach, któ­
re oto poruszamy. 

„Czv prawdą jest, że: 
1) Urząd gminy pokrywał wy­

górowane aż do niewiary ra­
chunki i pokwitowania, wysta­
wiane dla gm>ny z tytułu czy­
nionych zakupów i prowadzo­
nych inwestycyj przez gminę 
(na budowę d •mu ludowego 
wydatkowano 22 tys. zł., gdy 
rzeczywista wartość przepro­
wadzonych robót i zużytego 
materiału nie powinna przekra­
czać 9 tys. zł., taksamo przed­
stawia się sprawa z budową 
mostów, kupnem i remontem bu­
dynku w którym mieści się szkoła 

w Grabowie, płace za furmanki, 
malowanie glinką urzędu gmin­
nego i wiele, wiele innych); 

2) p. Dziekoński pobrał z ka­
sy gminnej 612 zł. na zakup ce­
mentu dla gminy, którego nie 
dostarczył, i co się ujawniło do­
piero po zawieszeniu go w czyn­
nościach urzędowych; 

3) p. Dziekoński wydał samo­
wolnie 300 pudów wapna dla 
maj. Grabowo, które nie zosta­
ło gminie zwrócone; 

4) p. Dziekoński pobrał z ka­
sy gminnej 25 zł. za rzekome 
przewiezienie pomocnika sekre­
tarza gminnego z Grajewa do 
Grabowa, gdy natomiast jest 
wiadomem, że wspomniana o-
soba sprowadziła się do Gra­
bowa na własny koszt; 

5) p. Dziekoński przetrzymy­
wał sumy należne dozorowi 
szkolnemu w Grabowie na mo­
cy protokółu z dnia 25 lutego 

„PRĄDOZERCA" ZRE ZA DWUCH 

PHILIPS TWÓJ OSZCZĘDNY DUCH f - w l 

Zw. Pracy Obyw. Kobiet rozszerza swą działalność 
Związek Pracy Obyw. Kobiet 

w Białymstoku rozszerzył swoją 
działalność przez utworzenie 
specjalnego referatu spraw ko­
biecych. 

Pierwszem zadaniem referatu 
będzie zorganizowanie pracują-

Obrona przeciwgazowa 
Realizując program wyszko­

lenia ludności cywilnej L.O.P.P. 
organizuje w dniach 20—23 bm. 
kursy podinstruktorkie w na­
stępujących miejscowościach 
pow. białostockiego: Dolistowo, 
Goniądz, Knyszyn, Supraśl, Wa­
silków, Starosielce, Michałowo. 

• 
Zabójca 

pozbawił się łyda 
Dochodzenie policyjne dopro­

wadziło do wykrycia sprawcy 
zabójstwa ś.p. post. Rzodkiewi-
cza i postrzelenia przodownika 
Bronieckiego z posterunku P.P. 
w Indurze. Zabójca został nocy 
wczorajszej osaczony przez po­
licję we wsi Mazano wo pow. 
grodzieńskiego. Widząc, że nie 
zdoła umknąć, wystrzałem z re­
wolweru w skroń odebrał so­
bie życie. 

„«S z o p K a" 
Przypominamy, że w środę i 

czwartek o godz. 20-ej w auli 
Seminarium Nauczycielskiego 
(Mickiewicza 2) wystawiona bę-
dz v staraniem Koła Miłośników 
Historji, Literatury i Sztuki — 
białostocka szopka literacko-
satyryczna.| 

Przepiękna 
panorama 

riwiery: 
C A N N E S 

Monte-Carlo 
N I C E A 

*krśtuR„irQLLO" 

Największy tegoroczny snkces Paryża 
8 miesięcy niesłabnącego powodz nla w najwytw. kinie „Mar ivaux" 

MIŁOSCwAUCIE 
Najnowsze arcydzieło genialnego Jr>e Maya 

Czarująca W rolach głównych Męski 

A N N A B E L L A J E A N M U R A T 

TEMPO I 
HUMOR I 

Nastrojowe 
TANGA! 

LUKSUSOWE 
HOTELE 

cych zawodowo kobiet, i w tym 
celu będą tworzone koła zawo 
dowe kobiet, zatrudnionych we 
wszystkich instytucjach państ­
wowych, samorządowych, ubez­
pieczeniowych, bankowych rt.d. 
dla obrony interesów. 

Pozatem referat spraw kobie­
cych otwiera poradnię prawną 
dla kobiet. Prowadzić ią, będzie 
prawniczka w lokalu Z.P.O. K. 
Białystok, Rynek Kościuszki 7 
we czwartki od g. U—13-ej. 

1930 r. długo poza termin mu 
wyznaczony. 

6) urząd gminy zapłacił ra­
chunek niejakiego Pawłowskie­
go za pomalowanie domu J. 
Chutkowskiego w Konopkach— 
Białymstoku w roku 1928, co 
nie jest niczem uzasadnione; 

7) na zebraniu publicznem w 
Urzędzie Gminy w roku 1929 
powiedziano p. Dziekońskiemu 
w oczy, że jest on defraudan­
tem i „falsyfikatorem", z czego 
on, będąc wójtem nie wyciągnął 
żadnych konsekwencyj; 

8) p. Dziekoński źle repre­
zentował, jako wójt, naszą gmi­
nę w czasie przejazdu P. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej w mie­
siącu wrześniu 1928 r., upijając 
się i awanturując na oczach 
zgromadzonej publiczności, za 
co policja zmuszona była umie­
ścić go w bezpiecznem miejscu; 

9) p. Dziekoński, będąc wój­
tem, nie płacił podatków tak 
pań«twowych, jak i samorządo­
wych, czem dawał zły przykład 
gminniakom. 

„Pomijając cały szereg wer-
syj, krążących po gminie na te­
mat działalności p. Dziekoń­
skiego, jako wójta, sądzimy, że 
te kilka pytań, niewyjaśnionych 
dotychczas ogółowi gminniaków, 
są chyba dostatecznym powo­
dem do oburzenia tych wszyst­
kich obywateli, którym dobro 
społeczne i potrzeba uczciwości 
w życiu publicznem leżą na 
sercu". 

Można wyrazić przeświad­
czenie, że władze administra­
cyjne zajmą się bliżej osobą p. 
Dziekońskiego i postarają się 
wyjaśnić, w jakim stopniu po­
stawione mu zarzuty są słuszne. 
Jeśli są one uzasadnione — dla 
działalności p. Dziekońskiego w 
stułbie publicznej nie powinno 

I być miejsca. 

Obowiązek ostrożności. 
Każdy z nas słyszał o tern, że ktoi z bliższego, czy dalszego 

koła znajomych chorował ciężko z powodu skaleczenia u fryz­
jera. Trudno o to winić fryzjera, zważywszy jak wiele osób 
przewija się przez zakład. Wina polega tylko na tern, że tenże 
nie posiada dość silnych środków dezynfekcyjnych. 

W rzeczywistości każdy powinien nosić przy sobie silny 
środek dezynfekcyjny. Drobne skaleczenie jest nieraz przyczyną 
nieszczęścia. Takim środkiem jest znakomity preparat „Veto", 
który nie drażni rany i nie niszczy bielizny. Preparat znany jest 
również jako najlepszy środek ochronny przeciw chorobom 
wenerycznym. 
Z e s p o r t u 

Wynihi zawodów narciarskich w Grodnie 
W drugim dniu zawodów nar­

ciarskich w Grodnie o mistrzo­
stwo hufców P.W. O.K. III od­
był się bieg sztafetowy 4x2 km. 
i konkurs skoków otwartych 

W biegu sztafetowym pierw­
sze miejsce zajął zespół pow. 
Oszmiana w czasie 52.49, 2) 
Grodno pow. 53.55, 3) Sokółka 
55.14, 4) Wołknwysk 55.26, 5) 
Augustów 56.53, 6) Białystok 
pow., 7) Lida, 8) Wilno—Troki, 
9) Mołodeczno, 10) Szczuczyn 
Lidzki, 11) Wilno—miasto, 12) 
Suwałki, 13) Grodno—miasto, 14) 
Białystok—miasto. 

wkrites w „RPOLLO" 

Taniej i wygodniej 
tent z a p r e n u m e r o w a ć „ D z i e n n i k 
B ia ło s tock i" , n i t k u p o w a ć p o j e d y n c z e 

n u m e r y . 

Wystarczy zatelefonować Nr. 63 
a b y o d d n i a n a s t ę p n e g o o t r z y m y w a ć 

. .Dz ienn ik B i a ł o s t o c k i " w d o m u 

D O K T Ó R . 

Leon KRYŃSKI 
Chorób' wiurtiZM, iMroi I moczopłcIoHi 

P.zyjmuje od godz. 9—1 i od 5.30—7.30 
Bia łys tok , Pl lsudskl«go33, U l . 5-6T 

0r. A. ADAMOWICZ 
Choroby: i M n i , wiainrcznf, płciowi (niemoc) 

Przyjmuje w gabinecie 
Dr. A . G U R W 1 C Z A 
BIAŁYSTOK, N i m , P i łu id ikMo 17, U l , 6-40 
od godz. 10 do l-o) i od 4-«ł do B-«j witer. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

S K L E P 

Ogrodniczo-Rolniczy 
Białystok, ul. Ryńsk Kościuszki 6, til.2-52 

wejście z ulicy Sienkiewicza 
(pod filarami) 

Poleca w każdej ilości: wszelkie na­
siona, narzędzia ogrodnicze, rolnicze, 
nawozy sztuczne, chemikalja, artykuły 
pszczelnicze i winne, stały wybór kwia­
tów ciętych i dekoracyjnych, wiązanki 

kwiatowe, kosze i t. p, 
D e k o r a c j e b a l k o n ó w . 

Przyjmuje zlecenia tyczące się prac 
ogrodniczych 

Dział komisowy: skup nasion 
gwarantowanych 

Specjalna ziemia do kwiatów. 
Pokarm dla ptaków. 

Zgłoszenia telefoniczne. 

Dr.M.Kanel 
Choroby «iiir>uni, IMMI i noezoołcioii 
Przyjmuje od godz. 9—1 1 od 5 8. 

Kobiety od Sraz. 4—5 p.p. 
ul . Sienkiewicza 17 (parter) tal. s-ss. 

W biegu sztafetowym drużyn 
sportowych międzymiastowych 
pierwsze: 1) Grodno—51.49, 2) 
Wilno—52.10,3) Białystok - 53.50. 

W konkurencji skoków otwar­
tych: 1) Kełmecki — Białystok 
Zw. Strz.—długość skoku 9 m. 
i 9.50 m„ 2) Danilewicz—Woł-
kowysk—7,5 i 9 m„ 3) Marcin­
kiewicz—Grodno—7 m. i 9.30 m. 

Po zakończeniu zawodów nar­
ciarskich hufców P. W. O. K III 
oraz drużyn klubowych, ogólna 
klasyfikacja przedstawia się, jak 
następuje: 

hufców P.W. 1) Wołkowysk, 
2) Lida, 3) Oszmiana, 4) Grod­
no pow., 5) Białystok pow. 6) 
Wilno—miasto, 7) Sokółka, 8) 
Augustów, 9) Mołodeczno, 10) 
Suwałki, 11) Białystok—miasto, 
12) Wilno—Troki, 13) Szczuczyn 
Lidzki, 14) Grodno miasto, 

drużyn klubowych: 1) Grod­
no, 2) Wilno, 3) Białystok. 

W zorganizowanych zawo­
dach o odznakę Polskiego Zw. 
Narciarskiego, zdobyto 64 od­
znaki. 

dostatecznego c e n z u s u na­
ukowego, od którego uzależ­
niona jest możność przystąpie­
nia do egzaminu czeladniczego. 

We wszystkich tych miejsco­
wościach odbyły się zebrania 
zarządów cechów i . kandyda­
tów na kursą, przyczem dele­
gowani przedstawiciele Izby za­
znajamiali zebranych z zadania­
mi kursów i z ich stroną orga­
nizacyjną. Szczegółowo omó­
wiono również sprawę powo­
łania do życia cechowych ko-
misyj kontrolujących, ich kom-
petencyj i zakresu działania. 

Na trzy zmiany 
Zarząd tartaku w Hajnówce 

wystosował do Inspektoratu Pra­
cy podanie z prośbą o udzielenie 
zezwolenia na zatrudnienie 210 
robotników w porze nocnej przy 
uruchomieniu trzech zmian pra­
cowników, a to w związku z 
częśiciowem puszczeniem w ruch 
nowowybudowanego tartaku. 
Dotychczas tartak ten mógł za-

| trudniąc w nocy 65 robotników. 
Identyczne podania złożyły: 

firma Maliniak i Lederman w 
Białymstoku (40 rob.) i olejar­
nia przy ul. Kolejowej 12 w 
Białymstoku (prolongata zezwo­
lenia). Inspektorat Pracy prze-
słał te podania z przychylnym 
wnioskiem do Ministerstwa. 

Zjazd Zw. Rezerwistów 
Odbyt się w Sokółce zjazd 

delegatów Zw.Rezerwistów pow. 
sokolskiego. Na porządek dzien­
ny złożyło się: sprawozdanie 
zarządu, wybór nowego zarzą­
du i ustalenie planu działania 
związku na rok bieżący. Prze­
wodniczył obradom p. starosta 
Stefan Wolski. Na zakończenie 
p. starosta wygłosił przemówie­
nie na temat celów związku, 
przyczem podkreślił rolę, jaką 
Związek Rezerwistów odegrać 
powinien wśród szerokich mas. 
Zjazd zakończono oknykami na 
cześć Rzeczypospolitej i Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. 

Strajk robotników 
dwu tartaków w Białowieży 

W Białowieży zastrajkowali 
robotnicy tartaku „Gródek" w 
liczbie 150, domagając się przy­
jęcia do pracy Leona Pa­
siaka, p r e z e s a miejscowego 
oddziału związku zawodowego 
robotników przemysłu drzew­
nego, zwolnionego z tartaku w 
roku ubiegłym za czynne znie­
ważenie będącego w służbie za­
stępcy kierownika tartaku Sza-
powałowa. Wczoraj do strajku 
przyłączyło się około 30 robot­
ników czynnego częściowo tar­
taku „Stoczek". 

• 
Na 8 lat więzienia 

Sąd okręgowy w Białymstoku 
rozpatrywał sprawę mieszkańca 
m. Wilna 24-letniego Benjamina 
Cukiermaną, członka central­
nego komitetu K.P.Z.B., oskar­
żonego o działalność wywroto­
wą. W wyniku rozprawy Cu-
kierman skazany został na 8 lat 
więzienia z utratą praw publicz­
nych i obywatelskich praw ho­
norowych na przeciąg lat 10-ciu. 

O F I A R A 
Kierownictwo fabryki dykt 

klejonych E. Hasbach, dzierża­
wionej przez administrację la­
sów Państwowych (Białystok — 
Dojlidy) przekazało administra­
cji „Dziennika" kwotę 21 !zł. 
18 gr., zebraną tytułem dobro­
wolnej składki robotników i 
pracowników tej fabryki na 
rzecz wojewódzkiego komitetu 
funduszu pomocy bezrobotnym. 

Obwieszczenie o licytacji 
Niniejszem podaje sie do ogólnej wia­

domości, ze w dniach 16, 28 i 39 marca 
r.b. o godz. 10 min. 30 w składach 2 Urzę­
du Skarbowego, przy ul. Warszawskiej 
Nr. 16 odbędą sie licytacje r6znveh ru­
chomości, galanterji i urządzenia do­
mowego. 

Zajęte przedmioty można oglądać w 
dniach licytacyj od godz. 10 min. 30. 

Kierownik Urzędu 

„MODERN" 
Pocz, 5", 7 i 10 

CENY OD mg* 

= 49gr. 
I Ima na I FILM » H A L K A "= 
U W d y 9 ! w sobotę i niedzielę 
popołudniu wyświetlany nie będzie^ 

Spieszcie. Dziś! Po raz ostatni! 

HALKA 
= N A SCENIE. 

WYSTĘPY 
ARTYSTÓW 
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